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Ôtuasja v? Łocarno pom̂lna.
Nieprawdziwe wieści o zwrocie krytycznym dla Polski.

Ciekawy dzień w procesie Steigera:
Zeznania głównego ówiadka, HI. Pasternakówny.

He batę świeżego zbioru poleca F-a „Zakopane* Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Niema powodu do pesymizmu.G ŁÓ W N I ŚWIADEK W  PROCESIE STEIGERA.

Tak mówi sekretarz Hiliona Younga.
W arszawa. 15 p id Arnika. 

( I s l .  O. P . )  Sekretarz  H  I lona  Y c u n -  
<a p. P en so n ,  ( ś w ia d c z y ł  p rzed s ia -  
. i i e l o w i  A jenc j i  W sch o d n ie } ,  że  
l ic zne  jednostk i w  k aju ocenia ją  
s } tu s c ję  g o s p o d a r c z ą  Po lsk i  b r r d z i e 1 
pesym is*yczn ie  n=ż o b s e tw u  *cy  ją 
A n g l i e . .  N iem a  d o  t e g o  p o w o d u ,

w , *

MARJA PASTERNAKÓWNA,
artystka balętu t&dttfw miejskich we Lwowie

g d y ż  p rz/śn ieszen ie  o b ie g u  bankn o­
t ó w  1 p ow ię k s z e n ie  em is j i  na p o d ­
staw a k r e d y tó w  z rg ra n iczn / ch ,  o  
k tóre  £ ara się o b e c n  e r/ąd p o i s d .  
p o z w o lą  zasil ić o d p o w ie d n io  cale 
ż y c ie  g o s p o d a rc z e .  W y w o ła  to  zw ięk ­
szenie  ruchu w  przem yśle ,  a w ię c  
w z m o ż e  d o c h o d y  Skarbu.

N iem il i  p a r a ł  odpowie za zdrada stanu.
Echa słynnej mowy v. Arnima.

Ą r n l m j w i  o  w z y w a n ie  d o  zd rady  
stanu, p op e łn ion e j  w  m r w ie ,  w y g ł o ­
szone j w  n iedz ie lę  na cm entarzu  
w o j s k o w y m  w  Berlinie.

B e r l i n ,  15. p a źd z ie rn ik i .  ( T e l .G .  
P . )  ,B e r l in e r  T a g b ’ at * donos i,  że  
T ryb u n a ł  republikański w  B y l i n ę  
z g ł o s ł  u nadprokura to t j i  berlińskie 
. '/nosek karny p r z e c iw  g n e r a l o w i

Lm. 117C50.25 
VIII,

K  D N I U M K A T .
Z powołaniem się na ogłoszony w swoim czasie 

z powodu 25-letniej rocznicy istnienia Teatru Wielkiego 
we Lwowie konkurs na dzieło sceniczne Reprezentacja 
miasta oznajmia, że termin ostateczny przesyłania prac 
konkursowych przedłuża się do dnia 1. grudnia 1925 r. 
a to celem umożliwienia stawania do konkursu autorom 
kończącym swe dzieła, których już dotychczas wpłynęła

obfita ilość.
Magistrat król. stół. miasta Lwnwa.

W e Lw ow ie ,  8. października l c 25.
Prez dent miasta

Józef Neumcnn  m. p.
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Groźne zjawisko.
Wielka zaraza psycniczna zapukała i do naszych bram.

Lw ów , 16. października.

K ron ika  dn ia  dzisiejszego zapisała 
tr z y  przypadk i samobójstwa, w czora j 
dw a  —  nu lla  dies sine lin ea !

Zastrasza jące zjaw isko ! Tem  bar­
dzie j zastraszające, pon iew aż w  ca łym  
św iec ie  cyw ilizow a n ym  zaznacza  się 
jakby najściem  w ie lk ie j za ra zy  psy­
ch icznej. W  sam ych ty 'k o  N iem czech  
przew idu ją , że lic zb a  sam obójstw  doj­
dzie w  r. b. do 25, a m oże naw et 
80 tysięcy.

T a  szara fa la  depresji zw a la  się 
na tłum ow isko ludzkie, w yczerpane 
w ojną, zdenerw ow ane szałem  u życ ia

| w  okresie in fla cy jn ym  —  a teraz ka­
pitu lu jące ze sw ych  w ie lk ich  zadań.

Sam obójstwo stało się pospolitem. 
S traciło  urok w y ją tkow ości, jest tylko 
tchórzow ską ucieczką przed  życ iem , 
w ykony waną n iem al autom atyczn ie, z 
zim ną k rw ią , pod w rażen iem  nieraz 
jednej ch w ili. S zy ja  w  pętlę, lub kui 
ka w  łeb, lub haust truci sny i po 
w szystk iem u ! Ż yc ie  u legło n ies łych a­
nej deprecjacji, zarów no jeśli id zie  o 
życ ie  cudze, czego dow odem  niepro­
porcjona ln ie lic zn e  zastępy m order­
ców , jak  w  stosunku do siebie sam e­
go, na co znow u wskazuje w zrost m:i- 
n ji samobójstw.

Skąd bierze się manja samobójcza?
B ezw ą lp ien ia  ogr im nie w p ływ a ją  

n a  c iąg ły  w zrost lic zb y  sam obójstw 
n iepom yślne stosunki ekonom iczne. 
Ż yc ie  zresztą  daw no już przestało byó 
zabaw ną igraszką, stało się ciężkie, 
w ym aga  w ys iłk ów , n ieraz n iepropor­
c jonaln ie w ie lk ich  w  stosunku do celu, 
w ym a ga  spokoju i  rozw ag i w  u jm ow a 
r iu  jego ca łokszta łtu  i  szczegó łów , w y  
m aga panow an ia  nad sobą —  ach, 
czego w szystk iego ono w ym aga , jeśli 
m a się ży ć  „po B ożem u ", bez n iczy je j 
k rzyw d y  a pożytk iem  dla siebie. K a ż­
dy z  ży ją cych  m a jakieś pensum do 
odrobienia, —  pensum, w  k iórem  m e 
w olno p rześ lizg iw ać  się po w ierzchu 
zagadn ień  życ iow ych , ale trzeba je 
p rzen iknąć do głębi znojem  krw aw ym , 
w ,ysiłkiem  m ózgu i  serca. Ż yc ie  d z i­
siaj, to c iężk i zaw ód, „c ię żk i kawałek 
ch leba".

A  jednak człow iek  norm alny rozu ­
m ie to i odpow iedn io przystosowuje 
swe s iły  do onych  w ym agań . C złow iek  
ro rm a ln y  w ie , że  złudne fantom y 
„s zc zęśc ia ", „ fo r tu r y " ,  „w ie lk ie j w y ­
granej ż y c io w e j"  są kusicielam i- p rag­

n ącym i odw ieść go z prostej drogi i że 
ty lko na tej drodze, na drodze spełn io­
nych  oLow lązków  dojść m oże do istot: 
nego zadow olen ia .

In acze j ustosunkowują się do ży c ia  
charaktery słabe, ludzie o nerwach 
zn iszczonych , przepalonej w yobraźn i, 
chorob liw ie  rozbudzonych pragnie 
niach. B y łe  przeszkoda, b y le  trudność, 
z którą cz łow iek  zd row y  na c ie le  i du­
szy  nie rob iłby  sobie w ie le  ceregieli, 
ju z w yp row ad za  ich  z rów n ow agi. A  
cóż dopiero, jeśli n ieszczęście .napra­
wdę zaw ita  pod ich  progi, jeś li p r z y j­
dzie ch w ila  która zażąda  od nich 
hartu n adzw ycza jn ego ! N ie  potrafią 
go w yk rzesać  z siebie i  kruszą się 
w tedy  w  sobie: Jedno spojrzen ie ku 
drzw iom  w y jśc ia  i  ch w yta  się, jak 
deski ratunku tę k lam kę, której dot 
kn ięcie uchy la  zaporę d zie lącą  nas od 
zaśw ia tów  i —  ucieka się poza kręgi 
ż y c ia  d la  tego, że  n iem a się w ład zy  
nad sobą, że się n iem a odwagi w a l­
c zyć  i  cierpieć, lub przebo leć  i z w y ­
c ię żyć !

dań stąd w yn ika jących , że  n iezliczone 
m nóstwo w ęz łów  w ią że  jednostkę z ol- 
b rzym iem i potęgam i bytu, ze św iatem  

f idej, z rozw ojem  ludzkości. T a  św ia ­

domość m oże stać się każdem u źródłem  
rozkoszy n iew yczerpan ych , jasno 
zw róc ić  się trzeba ku ow em u źródłu. 
Posilne ono i  krzep iące. Z m yw a  rany 
zadaw ane n ieuchronnem i n ieraz 
n iepow odzen iam i i w  trag icznych  
naw et przejściach podtrzym uje s iły  
o fiary  losu, iżb y  n ie  ustała, le c z  p ew ­
nym  krokiem  nadal stąpać m ogła  ku 
m ecie, w ytkn ięte j p rzez przeznaczen ie.

Hlęsfca t a l f ic ó w  im E m !s
na konpe&ie mniejszości napojowych.

Genewa, 15. październ ika. (T e l. G 

P.). Kongres m niejszości narodow ych  

Europy odbył w czora j przedwstępne 

posiedzenie poufne. N a  propozycję 

przedstaw icie la  Po lsk i w  N iem czech  

S ierakow skiego został w yb ran y  serb­

ski poseł do parlam entu w łoskiego W i l ­

son przew odn iczącym  wstępnego ze ­

brania.

Genewa, 15. październ ika. (T e l. G. 

P.). Podkom isja kongresu m niejszości 

narodow ych  udrrucila wniosnk mniej*

wata*

obrad
szóści ukraińskiej w Polsce i 

wienie na porządek dzienny 

Tonąresu zagadnienia, tyczącego się 

praw a samostanowienia narodów. Pod ­

kom isja odrzuciła rów n ież w n iosek o 

dopuszczenie dc obrad kongresu dwóch 

m acedońskich profesorów  z Sofji. Z da­

n iem  podkom isji bow iem , uczestn i­

czyć  m ogą w  kongresie jedynie upeł­

nomocnieni przedstawiciele zorgan izo­

w an ych  m niejszości.

Znaczni zwyżka polskich akcji w Ważn a,
W  zwią;ku z nadzieją waloryzacji.

W ie d e ń ,  15 n r ź d z  e rn ik ’ . (T e l .  
G. P.) D  ienruk w iedeńsk ie  donoszą, 

'ż e  po lsk ie  pap iery  k o le jo w a ,  a w 
z c z e g ó  ności p r io ry te ty  k o l . j i  A l ­

brechta i kf leji Karo la  L u d w ik a  w  
p -zec iągu  k ró tk iego  czasu posunęły  
się z h ;c z n i e  w  górę ,  a m ia ł ó w  cle

z 15.009 na 37 000  k o ro n  austriac­
kich. P o - z u k i^ a n e  są r ó w n ie ż  p o za ­
g i e łd o w e  ty.; c z a s o w e  b o n y  4  9-Ictniej 
po lsk ie j  pożyczk *  k on w ersy jn e i .  P o *  
w o d e  n zw y żk i  są nadz ie je  c o  do  
w a lo ry zac j i  tyc łr  p a p ie r ó w  na k rzyść  
p os iadaczy  zagran icznych .

Balujmy siebie, ratujmy naród, ratujmy ludzkość
N aw ied z iło  nas z ło  w ie lk ie , gro­

źn e —  szerzy  się za raza  m oralna, po­
ryw a jąca  coraz liczn ie jsze  zastępy 
o fiar. T rzeba  staw ić jej czoło, trzeba 
tamy w zn ieść p rzec iw ko jej postępnm. 
Jesteśm y narodem , który chce żyć , a 
n ie um ierać. T edy  chrońm y życ ie.

N a leży  jasno zdaw ać sobie sprawę 
z  gran ic m ożliw ości. M ożna życ ie  u- 
czyn ić  w  istocie jego o w ie le  znośniej- 
szem , an iże li .jest niem  ono dzisia j

dla setek i tysięcy, a le n igdy  nie bę- 
dz e m ożna u czyn ić  go jedwabnem  
pasm em  uciech i u życia . N a le ży  w ięc 
p jzedew szystk iem  intelektu  p rzyzyw ać  
w  pomoc, n a leży  kszta łcić w ładze  ro­
zumowe*, aby w yob raźn ię  trzym ać na 
w odzy  i nie dopuścić do jej rozbujania.

K e lig ja , etyka, patrjotyzm  oto d z ie l­
ni pom ocn icy w  akcji ratunKowej, o 
jak ie j tu m owa. Oni to o tw iera ją  oczy 
jednostki na kategorje w sze lk ich  za-

„Niektóre banki polskie 
robią bardzo złe wrażenie..."

Co pisze „T im es" o Banku dla hand u i przemysłu.
L o n d y n ,  15. październ ika. (Te l.  

G .  P . )  „ T im  s “  w  artykule p o ś w ię ­
c o n ym  bankom  polsk im , a zw łaszcza  
i h r ek o n s t ru k c j , m ó w ią :  o  Banku 
dla handlu i p rzem ysłu ,  pis e :  Z a ­
ch o w a n ie  się n iektórych  b a n k ó w  p I-

s ich w y w o ła ł o  tu b a rd zo  r łe  w ra­
żenie .  Ch dat  rząd  p o m ó g ł  tym 
b m k r m  m l jon em  fun tów , p o ło ż e n ie  
k red ,  t o r ó w  zagran iczn ych  jest nie 
d o  i o z a z d ro  zczenia .

Cziczorin o wstąpień u f a s j i d o  Lig1 N
Suw jęty ż ą d a ą  zmiany stanowiska rządu angielskiego

B e r l i n  15 paźdz ie rn ika  fT e i .  
3 .  P . )  O d n o ś n i  do  d on  esien ia z 
W a rs za w y ,  i e  P o l  ka o i  a ow a łs  s ę  
za  pośredn ika  na r z e c z  p rzys tąp ie ­
nia Rosji d o  L ig i  N a r o d ó w  o ś w ia d .  
czy ł C z ic z e r in :

„ R z ą i  sow ieck i  o ś w ia d c z y ł  k il­
kakrotn ie  g o t o w o ś ć  w ys łan i  i o b s e r ­
w a to ra  d o  O  :n »w y ,  O  y r w a t o r  
ten m h łb y  s tan ow isko  jeJyn ie  in- 
fo rm a cy  nz, t e z  w ią zan ia  rządu 
m osk iew sk ieg o ,  ani też  t e - p o d d a n i a  
g o  p o d  uchw ały  w ję k t  ośc i L ig i  
N a ro d ó w .

R ząd  sow ieck i  u w a i l  za n iem o­
ż l iwa  zna lez ien ie  ro z jem cy ,  b to ryb/

w o h e c  zasadn iczych  różn ic  ustruin 
Rosji i innych  państw, m ó ł b yć  r ie- 
u p r z e d z o n y  Jest w o b e c  l e g o  nie 
m o ż l  w e  p o d p o r  ą 1! o w a n t  s ę p o d  
o  gan izac ję  m o c  rstw , u k ó r y  5 
zasada sądu a r b i t ra żo w e g o  je t tyl­
k o  c zęś  i o w o  s osow ana .  O d p ow io J  
dz ia lny  c z łon ek  gab inetu  an g ie lsk ie ­
g o  ośw ia d  zył, ż :  A-.iy.Ij a d ą ży  do  
z łączen ia  m oca rs tw  p rze  :iw Rosji 
sow ieck ie j  i w o b e c  t e g o  r zą a  s i ­
w e  ck i zan im z m i r  i sw e  s tan ow i­
sko, m i ’ s ; o b a ‘a w ? ć  przy  żądaniu 
zm iany  d o ty c h c z a s o w e g o  s tanow isk  
rządu a n g ie ls k ie g o " .

Francja sprzedała Polsce 12 łodzi podwodnycli?
Rewelacja dziennika angielskiego.

W a t s z a w a ,  15 października.
( T e f .  G . I . )  „K u : j .  W  r? . w  de- 
.e s  y z L on d yn u  p rz yn os i  w in do  
m ość p odan ą  p rz e z  ,D a i v  N e w s " ,  
że  r zą d  polsk i zakupił 12 ło d z i

p o d w o d n y c h  w e  Francji.  W e d łu g  
d z ie rn iku  angie lsk ie  o  Francja  sprze­
dając P o !  ce ł o d z ie  p o d w  dne. p o -  
g w a t rh a  u m o w ę  w aszy n g to ń sk ą  o  
ro zb ro jen iu  na m orzu .

Nowe zamówienia rządowe 
w fabryce latających trumien?

(Telefonem od dlszejfo korespondenta.)

W a r s z a w a .  15 paź  Iz iern ika. ( Z )  
Pra a pop  łu d n io w a  warszsw s lra  
kom  ntuje n ieera  w d o p o p  i b  ą
w p ros t  w ia d o m o ść ,  która n a dch od z i  
z Lublina. M ia n o w ic ie  M in  s raw  
wo jsk ,  o d d a ło  znane j fab ryce  samo- 
lo ó w  F la g  — L a śk iew ic z  w ie lk ie  z  -  
m o w ie u  a na h u d o w ę  s a m o lo t ó w  
w o .sk o  .vych. D i im n ik i  doda ją , że

w ła d ze  w o j s k o w e  p o w o d o w a ł y  się 
r o J o h n o  w  tym w -p a d k u  c ięźk iem  
p rzes i len iem , jak ie  p r z e ż y w a  f b ry­
ka, której g r o z i  zam k ę u e .  D z ien -  
n ki w ars zaw sk ie  d om aga ją  się w y ­
jaśnień ze  s trony  Min. sp raw  wojsk., 
Wtóre s w e g o  cza u s tw ie rdz i ło ,  że  
fabryka ta wypuściła  w ie le  s a m o lo ­
t ó w ,  k :ó re  s p o w o d o w a ły  katastrofę.
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Wieści o 2'jgycięsiiie Niemiec w  t o n o  
sn zupełnie nieprawdziwe.

Sytuacja całkiem pomyślna dla Polski. -  Delegaci Niemiec uzyskali aprobatę 
swego rządu. - -  Konferencjo zm orzą ku szybkiemu zakończeniu.

Warszawa, 15 października. (Z) 
Dzisiejszy dzień usposobił koła 
parlamentarne dosyć pesymisty­
cznie, o ile chodzi o wiadomość 
z Locarno. Powodem tego nastro- 
ju były  jednak nie wiadomości o- 
ficjalne, lecz doniesienia pism, któ 
re wysunęły formę załatwienia 
arbitrażu polsko-niemieckiego. W  
Sejmie z tego powodu zastanawia 
no się, czy wiadomości z Locarno 
sa już decydujące, czy też należy 
się tylko Uczyć z niemi jako z po­
głoskami.

Koła poselskie zw róciły się 
więc do Min. spraw zagr. z prośbą 
o wyjaśnienie. Rzeczywiście od 
Min. Skrzyńskiego nadeszły dziś 
do W arszawy wiadomości, ale 

wręcz przeciwne 
tym wiadomościom, które pojawi­
ły się w prasie. Pod w ieczór w y ­
jaśniono, że wiadomości prasowe 
sa brane pod katem widzenia nie­
mieckiego, względnie nochodza ze 
źródeł niemieckich. Okazało się, 
że są to przeważnie depesze ra- 
djowe, które z Locarno przyszły 
do Berlina, a następnie zostały 
roztelegrafowane na cały świat.

Min. Skrzyński telegrafował 
dziś do Min. soraw zaer, przedsta­
wiając sytuacje w barwach

zupełnie zadowalniaiacych.
W  tutejszych kołach dyplomatycz 
nych liczą się z tern. że Min. 
Skrzyński jako wytrawny dyplo­
mata potrafi swemi pociągnięcia­
mi w Locarno wygrać pod koniec 
konferencji wszystkie atuty na na­
sza korzyść.

W am awa, 15. października. (Z). Ocze­
kują tutaj w ciągu dnia jutrzejszego decy­
dując! J informacji z Locarno. Wczorajsze 
informacje nadesłane przez min. Skrzyń­
skiego -ą lakoniczne. Premjer oczekuje w 
ciągu najbliższych godzin takich e. iadomo- 
ści j  Locarno, kt6reby mogły wpłynąć na 
zwołan.e Sejmu.

Locarno 15. października. (Tel. G. P.) 
Na dzisiejszym posiedzeniu konferencji de­
legacja niemiecka zgłosiła imieniem Rze- 
isy przystąpienie do pakłn leńskieoo. 

Następnie wysłuchano sprawozdania rzeczo­
znawców, a min. Benesz przedstawił stan 
rokowań nad konwencją między Czecho­
słowacją i Rzeszą a Polską. Redakcja 
tych konwencji posuwa się naprzód. Będą 
się one opierały na niemal analogicznych 
kasadach. Jak nklad zachodni. W  ten spo- 
sćh konferencja zakończyłaby swe prace 
w  sobotę.

SK R ZYŃ SK I I BENESZ
N A  PO SIED ZEN IU  PLENAR N EM .
Locarno, 15. październ ika. (T e l. G. 

P .). D zis ie jsze p lenarne posiedzenie 
kon ferencji rozpoczęło się o 10.30. 
W z ię li w  niem  udział po raz nierwszy

O ŻY W IO N E  O B R A D Y  PIASTA*-.
(Telrfonem od naszego korespondenta.)

W arsraw a , 15. październ ika. (Z ). 
Na teren ie Sejm u to c zy ły  się dzisiaj 
o żyw ion e  obrady klubu „P ia s ta ". Jak 
w iadom o, od k ilku  dni toczy  się d y ­
skusja w  łon ie klubu nad spraw am i 
gospodarki ekonom icznej. Dziś podda­
w an o w  da lszym  ciągu dyskusji p ro­
jekt sanacyjny, opracow any p rzez po 
»ła B yrkę i Siern ika.

(Telefonem od naszego korespondenta), 

m in. Skrzyńsk i i Benesz. U dzia ł ich 
jest dowodem ogólnej w oli pojednaw­
czej. Posiedzen ie  za jm ow ało  się trak­
tatami między Niemcami a Francją i 
Niemcami a Belgją. W  rokowaniach

dotyczących  polsko-n iem ieckiego trak 
tatu rozjem czego nastąpiło w y jaśn ię  
nie. Narady rozwijały się pomyślnie, 
jakkolwiek całkowicie nkończone nie 
zostały.

Rząd niemiecki aprobuje stanowisko
delegacji.

Optymizm co do wyniku konferencji.
Locarno, 15 paźdz. (Tel. G. P .)

Delegacja niemiecka otrzymała 
upoważnienie do przystąpienia do 
paktu bezpieczeństwa.

Locarno, 15. października. (Tel. G. P.)
Przybyły tu z Berlina poseł Kemjiner zako­
munikował delegacji niemieckiej przyłą­
czenie się Hindenbnrga i gabinet i Rzeszy

do jej postanowień. Ostateczny projekt 
paktn zostania dziś przesłany Painlevemn 
do Paryża. Panuje przekonanie co do po- 
myślnego wynika konferencji, oraz, ie w 
sobotę nastąpi podpisanie wszystkich 
siedmio doknmentćw, które według zda­
nia prasy zainaugnrnją w Enrop; s nową 
erę pokoju i niezależności gospodarczej.

Tajemnicza zbrodna pod 
E a r s z r a *

Ofiarą padł urzędnik inżynierii 
wojennej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 15. październ ika. (Z ) 

Dziś rano na forcie nr. 6 w  Rakow ie 
pod W łoch am i tuż za  rogatkam i W a r 
szaw y zna leziono zw łok i m ężczyzny 
w  w ieku  około 40 lat. P o lic ja  zaw iado­
m iona o w ypadku w ys ła ła  komisję, 
która stw ierdziła , że  cz łow iek  ów  padl 
o fiarą  ta jem niczej zbrodni. W edług 
dokum entów stw ierdzono, że  jest to 
Stanisław Lipski, urzędnik szetostwa 
inżynierii wojskowej. Po lic ja  bada, czy  
zamordowanie jego pozostaje w  zw iąz­
ku z jego funkcjami słnżbowemi.

Nagłe przybycie Mussoliniego.
(Telefonem od naszegu korespondenta)

W arszaw a, 15. październ ika. (Z ). 
W y ja zd  M ussoliniego nastąpił pota­
jem nie z dw orca na jednem  z przed­
m ieść R zym u. M ussolini p rzyb y ł 15.

bm. w ieczorem  do I ocarro , gdzie od­
był kon ferencję z  Briandein. Mussolini 
za trzym a  się w  Locarno a i  do sfinali­
zowania układu i podpisania paktu.

i n u m  v
Auto wjecha'0 do pracowni sukien. — Sześć ofiar cięiko ran­

nych, między niemi znany literat i znany muzyk.
(Od naszego korespondenta.)

Warszawa. 15. października. I 
Wczoraj około południa ulicą Tamką ■ 

jechał z nadmierną szybkością
samochói. osobowy Nr. 1617, 

którym kierował Antoni Wiśniewski, nie 
mający prawa jazdy. Obok siedział tak­
tyczny kierowca, Odolar. Trzecim pasaże­
rem był Karol Lejler.

Gdy Wiśniewski zamierzał skręcić w ul. 
Kopernika, nagle

z gćry nadjechała auto-dorożka. 
Wiśniewski skręcił na chodnik, gdzie wje­
chał radiatorem na wystawę 

pracowni snkien.

Na chodniku znajdowało się kilkanaście o- 
sób, z których

6 padło ofiarą katastrofy,
a mianowicie: Ludwik Kurnatowski,' eme­
ryt, (ciężko ranny); Marjanna Brenda, lat 
64, handlarka warzywami (ciężko ranna): 
Wacław Krasiński, muzyk (nieprzytomny, 
stan bardzo ciężki); Stanisław Dzikowski 
literat; Hen. Cieślikowski, uczeń; Wł. M i­
chalak, dozorca domu.

Pasażerowi, lamochodu 
wyszli bez szwanku. Tłum usiłował zlin- 
czwać Wiśniewskiego, lecz obroniła go po­
licja.

PO D ZIĘ K O W A N IE  R Z Ą D U  W Ł O ­
SKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W aiszaw a , 15. październ ika. (Z ). 

W  im ien iu  prem jera rządu w łoskiego 
M ussoliniego poseł w łosk i w W a rs za ­
w ie  M aion i w y ra z ił rządow i polskiemu 
i  min. spraw  w o jskow ych  podziękow a­
n ie za  n adzw ycza j gościnne przyjęc ie  
podczas pobytu m isji w ojskow ej na te ­
gorocznych  m anewrach.

 O - ----

AUSTRIACKIE ZABIEGI O POLSKI 
MONOPOL SPIRYTUSOWY.

Wiedeń, 15. października. Tygodnik 
„Die Bórse" donosi, że austrjacki zakład 
kredytowy zabiega u rządu polskiego o 
eksploatację monopolu spirytusowego. Rząd 
polski domaga się pomocy pny ulokowaniu 
pożyć, sk zagranicznych ł  wysokości 100 
do 200 miljonów dolarow.

 -O-----
KONGRES R A D Y K A Ł Ó W  FR A N C U ­

SKICH.
N icra, 15. październ ika. (T e l. G. 

P .). Dziś rano otw arty  tu został pod 
przew odn ictw em  H erriota  kongres 
stronn ictwa radykałów  i  radyka ln ych  
socjalistów . W  kongresie uczestn iczyć 
będzie P am leve , oraz k ilku m inistrów , 
wśród nich C a illaux i Delbos

PROJEKT REFO RM Y SZK O LN IC T W A .
W arszaw a, 15. październ ika. (Te l. 

G. P .). M in. ośw ia ty  St. Grabski z ło ­
ż y ł  R adzie  m in. projekt ustaw y o re­
form ie ustroju szkoln ictw a. Pro jekt ten 
rozpatryw an y  będzie p rzez Radę min. 
dn ia 25. bm., poczem  przesłany zosta­
nie Sejm ow i.

Zniknięcie 10 tysięcy złotych
zoinisasoifjonycli przez fiiaftcjonapraszy H. 0.

Aresztowano woźnego M. K. O , Mifręgę.
Lwów, 16 października.

(— ) Znowu policja lwowska 
obarczona została zadaniem roz­
wikłania niezwykle tajemniczej 
zagadki:

Oto o godz. 10 rano z ramie­
nia Miejskiej Kasy Oszczędności 
udał się inkasent Podborzyriski 
do Banku Polskiego oraz do Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego na 
inkasso. Do pomocy wziął wo­
źnego Mitręgę i 3 trim udał się do 
Banku, gdzie podjął kwotę 17.800 
złotych. Kasjer Banku Polskiego 
część tej w ręczył mu w  bilonie, a 
część w  banknotach. Miedzy go­
tówką papierową znajdowała sie 

paczka banknotów 
100 sztuk po 100 złotych.

Otrzymawszy gotówkę Pod- 
borzyński cały bilon w worecz­

kach oraz paczkę banknotów zło­
żył do torby Mitręgi, a resztę 
banknotów schował do swej tor­
by podręcznej i obaj opuścili 
Bank.

Po powrocie do swego Banku 
Pudborzyński udał sie na chwilę 
do Dyrekcji, zaś Mitrędze polecił 
czekać w  hali. Po 5 minutach wró­
cił i oświadczywszy, że otrzymał 
czek, polecił Mitredze udać się z 
nim z powrotem do Banku Pol­
skiego.

Gdy ponownie tam sie zjawili, 
czekał tam już na nich drugi w o­
źny Bednarski, zamówiony przed­
tem przez Podborzyńskiegu do 
pomocy w niesieniu pieniędzy. 
Podborzyński przy okienku kaso- 
wem

czek zrealizował 
* podia 1 znów 10.000 złotych w bi­

lonie i w banknotach. Bilonu było 
9 woreczków, z tego 5 dat jesz­
cze Mitredze, a 4 Bednarskiemu, 
poczem wszyscy trzej wrócili do 
M. K. O. przy ul. W ałowej.

W  M. K. Ó. równocześnie z ni­
mi nadszedł inkasent Sośnicki i 
ten pierwszy swoje pieniądze od­
dał kasjerowi. Następnie Podbo­
rzyński od swoich woźnych ode­
brał zawartość z turb, ich samych 
oddalił i począwszy pieniądze ka­
sjerowi oddawać stwierdził 

brak 10.000 złotych, 
właśnie owej paczki banknotów 
po 100 złotych.

Policja stanęła wobec zagadki 
bardzo trudnej do rozwiązania. 
Przesłuchano Podborzyńskiego, 
Mitręgę i Bednarskiego poczem 
zatrzymano w  aresztach Mitręgę 
aż do wyjaśnienia sprawy.
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M a r i a c k i  o .

Z  operetki.

ulej Wyso1 iść Tancerki", operetka r  3 alt. 
Muzyka W . Boetzego. Tłómaczonie W. Ra­

packiego.

Lwów, 16. października.

Jednostki muzykalne orientują się —  jak 
wiadomo —  bardzo dokładnie w  melody­
kach poszczególnych kompozytorów, odróż­
niają z łatwością piętno szczerozłotej ory­
ginalnej inwencji od udatnego nawet naśla­
downictwa, i odnajdu,ą w całokształcie po­
mysłów —  jakby w  fizjognomjech ludzkich 
—  pewne znamienne i charakterystyczne 
rysy. Na tej podstawie powitałem więc w 
szeregach tematów, zresztą wesołych i 
skocznych, opracowanych subtelnie i nieraz 
artystycznie harmonizowanych w operetce 
Waltera Goetzego wielu „znajomych", miie 
przypomniał mi się niejeden mistrz z dzie­
dziny lżejszego genre‘u sztuki i odżyły też 
wrażenia intensywniejsze, dawniej odnie­
sione podczas innych premier operetko­
wych... Tej niemożności wyeliminowania ze 
swej pracy wszelkich reminiscencyj nie po­
czytuję jednak autorowi ostatniej nowości 
za zbrodnię: wszyscy niemal kumpozytoro- 
wie operetek, z wyjątk.em może Fr. Lehara 
i O. Straussa, czerpią z tej obfitej skarbni­
cy pomysłów, a tylko genialnej twórczości 
I. Offenbacha i Jana Straussa danem hyło, 
oprzeć się na własnych silach i wytknąć 
swej melodvce nowy i oryginalny kierunek. 
W  nowszej literaturze operetkowej system 
polegający na przerabianiu, odnawian.u i 
nicowaniu starych „garniturów" nikogo już 
nie zadziwia... Lecz utalentowanemu auto­
rowi operetki p. t. „Jej Wysokość Tancer­
ka" nie można odmówić pewnego sprytu 
i umiejętności dobrego ujęcia tej pracy, nie­
co spokrew nionej z krawiectwem. Kombino­
wał, przykrawał i łatał, lecz ostatecznie 
uszył ładny garnitur, który zręcznie pokry­
wa nieestetyczne kształty i ułomności oso­
by, 1 tóra go nosi. 1 Teść bowiem libretta, 
jego słabe momenty i epizody sztucznie na­
ciągnięte do komizmu zaleawie od biedy 
wystarczającego, porównać by można z 
krzywemi łopatkami i koślawą figurą ja­
kiegoś panicza, który mimo to chciałby od- 
gryw ’ ć rolę wyelegentowanego goga.

Librecista (na afiszu niewymieniony, 
może jest nim również p. Goetze) wprowa­
dza widzó v w milieu prawdziwie arysto­
kratyczne. Księżna Tylberg posiada pałace, 
zamki myśliwskie, przyboczna gwardję i 
ochmijtrza dworu i reprezentuje władzę 
w  jekiemś państewku europejskiem, a na­
zywa się tylko Tylberg! Genealogja tego ro­
du i położenie geograficzne lego państwa 
zajmują uwagę widza w mniejszym stopniu, 
bardziej zaś interesującym i ważnym czyn­
nikiem jest niewątpliwie —  gdy chodzi 
o ekspozvcję sztuki —  czułe, a niezajęle 
dotąd serce księżny Tylberg. I  oto zjawia 
się p. Jan Majburg, zwyczajny sobie M;.j- 
burg z melonikiem na głowie, wyprowadza 
to serduszko z równowagi (Księżna i Maj­
burg całują się natychmiast, zar^z w 1 
akcie) i wywołuje oczywiście „przesilenie" 
w sferach dyplomatycznych dworu „T y l­
berg". Na domiar nieszczęścia ten Mpjourg 
z melonikiem na głowie nie był też zalicza 
ny w poczet świętych i miał przed* im ja­
kąś nieładną znajomość z hiszpańską lun- 
cerką. Zazdrość księżny chce wysławić na 
próbą miłość Majhurga i zaraz \. II akcie 
nastięcza się ku temu sposobność. Księżna 
Tylberg w kostjumie hiszpańskiej tancerki 
śpiewa z Majburgiem kilka duetów m i­
łosnych —  i Majburg zrywa z nią wszelkie 
Stosunki, a zaznaczyć trzeba, że mimo sil­
nie działających świateł elektrycznych nikt 
z  obecnych nie poznał księżny Tylberg, ani 
nawet p Majburg, kochający równocześnie 
dwie kobiety czyli p. Grabowską-Tylberg i 
p. Grabowską-tancerkę! Wszak w operetce 
wszystko jest możliwe ,. Ostatecznie wszyst 
ko kończy się dobrze: miłość święci nowe 
tryumfy, łączy dozgonnym węzłem księżnę 
z Majburgiem i też drugą parę zakocha­
nych, porucznika Welhofer.a z baronówną 
Helmą. Niespodzianek więc niema w treści, 
natomiast mise en scene I II  aktu wnosi coś 
niespodziewanego, a raczej niepotrzebnego: 
łóżko w sypialni p. Tylberg, łóżko, w któ- 
rem nikt nie śpi, które absolutnie nie ma 
nic wspólnego z akcją, postawione tak so­
bie —  fantazyjnie —  by z niego wyłonić 
się mogła cnolliwie-samolna i ponętna w 
negliżu postać księżne Tylberg. Bo zbytkow­
ne sypialnie no, scenie są obecnie w mu-

Przed pogrzebsm Nieznanego Zifnierza.
Ceremonjał pogrz bu w  Warszawie.

Lw ów , 16. październ ika.
N a  posiedzeniu  sekcji organ izacyj 

nej K. N. Ż. przew odn. pułk. Ram ni- 
ski p rzedstaw ił program  pogrzebu 
N ieznanego Żo łn ierza  w  W arszaw ie.

Specja lny  pociąg ze zw łokam i N ie ­
znanego Ż o łn ierza  odejdzie ze  L w ow a  
najkrótszą drogą: Lw ów , R aw a  rnskn, 
Tomaszów, Krasnystaw, Lublin, W a r ­
szawa. N a peronie dw orca głównego 
pow ita ją  szacow ne, re lik w je  komen­
dant m. W arszaw y  gen. dyw. Su­
szyński, kom pm ja honorowa z cho 
rągw ią i  członkowie Komitetu wyko­
nawczego.

Po  pow itan iu  na dworcu zw łok i 
zostaną p rzew iez ion e  do katedry św. 
Jana, gdzie odbędzie się uroczystość 
religijna przy udziale Prezydenta W o j­
ciechowskiego i  w szystk ich  n a jw y ż ­
szych  w ład z  R zeczypospo lite j.

Uroczystość koście lną poprzedzi 
przed katedrą złożenie raportu kom en­
danta m. W a rs za w y  gen Snnyńskie- 
go M in istrow i spraw  w o jskow ych  gen. 
Sikorskiemu.

W  kościele zgrom adzą  się zapro­
szeni goście, delegacje c ia ła  d yp lom a­
tycznego, delegacje genera lic ji, p rzed ­
staw ic ie le  stow arzyszeń . Po w n ies ie ­
niu zw łok  do kościoła Frez. W ojcie­
chowski złoży pierwszy wieniec na 
trumnie, poczem  rozpoczn ie  się Msza 
'żałobna i egzekw ie.

Następnie p rzez ustaw ione w zd łuż 
ulic szpalery  wojska trum na złożona 
na łożu dzia łow em , zaprzężona w  6 
koni, zostanie p rzew iez ion a  i s  plac 
Saski.

P rzy  dźw iękach  hym nu narodow e­
go zostanie trum na zd jęta z działa, 
wojsko sprezentuje broń, trum na zo­
stanie t iz y  ra zy  obniesiona okoła pom ­
nika ks. Józefa Pon iatow sk iego, a na­
stępnie złożona do grobow ca u stóp 
pom nika. Po  opuszczen iu trum ny do 
grobow ca nastąpi m ow a M in. S ikor­
skiego. R ów n ocześn ie  z zam knięciem  
grobow ca zostanie oddana sa lw a  arty- 
lerji, a orkiestra w o jskow a odegra 
hym n narodow y.

W ładzia  Zwirlśsz iZ-ld i? felepatyczno-iasnowiJzp dzischo
produkuje się codziennie od dziś pu każdym seansie, [ { [ n -

Każdy z widzów moie zadawać pytania' IM IIU  n  n i l f l f c H r t

Jako program wyśw  etiany iest wspaniały dramat 
wschodm i wykwintnego mnftta ar'stok.atyc'uego

z DOFOTĄ DAL.TON w gł. roli

Wielbi krach sprytnei Bas:.
Zarwała szereg firm na 40,000 z‘olycb.
Lw ów , 16. październ ika.

(— ). Rasia  Stricker z m ężem  Le i- 
zo-em  i synem  Nuchim em  za ło ży li z 
początkiem  b. r. sklep L ław atn y  p rzy  
pl. G ołuchow skich 15. Sprytna Basia 
poczęła w n et chodzić po w iększych  
sklepach hurtow nych  i dzięk i w ym o­
w ie  u zysk iw a ła  tow ar na kredyt. Z  po- 

| czątku w yk u p yw a ła  sw oje w eksle je ­
szcze przed  term inem  zapadłości i z y ­
sk iw a ła  zau fan ie Kunców. Tak  szedł 
interes aż do w rześn ia , gdy  nastąpił 
nagle krach i firm a B. S tncker ogło- 
"ila  niewypłacalność. W ie rzy c ie le  z le ­
c iaw szy  się ao sklepu, zasta li pułki 
zupełnie puste.

Co gorsza, okazało się, że pani 
S trickerow a z m ężem  popełn ili jeszcze

dzie, nietylko w komedji. Uwagi dotyczące 
libretta zajęły tyle miejsca, że prawdopo­
dobnie brak jego odbije się na ocenie wy- 
Lorania, skróconej do minimum.

Partję księżny Tylberg odśpiewała do­
skonale p. Mela Grabowska, artystka gra­
jąca tym razem z większym niż kiedykol­
wiek humorem, finezyjnie i z tempera­
mentem wyzyskująca wszystkie (zwłaszcza 
w II  odsłonie; efekty tej popisowej i trud­
nej roli. Artystycznym jej na punkcie wo­
kalnego wykonania partnerem był p. K. 0- 
strowski, którego wydatny, umiejętnie fra­
zujący glos wywiązał się pierwszorzędnie 
ze swego zadania. Pustać stworzona przez 
utalentowanego artystę, może chwilami 
zbyt dramatyczna, cuko’ wiek „hamletow­
ska", była sympatyczną. Zawsze pełna hu­
moru, uroku i wdzięku p. H. Rapacka ze­
brała jako znakomita przedstawicielka 
Hełmy, sporo niemilknących oklasków.

Świetnym jej partnerem był zawsze weso­
ły. niezrównanie trzpiotowaty w roli We! 
hofera p. W . Sowiński. A zapas najgo­
rętszych superlatywów niewystarczy, gdy 
wypadnie ocenić należycie zasługi arcyko- 
micznego w roli barona Steina M. Tatrzań­
skiego, który i tym razem zasłużył na mia­
no filaru lwowskiej operetki. Z  małej rob 
Cimboletta wywiązał się nadzwyczaj ju- 
n.iennie p. St. Szosland.

Tańce układu p. St. Faliszewskiego ci" 
szyły się wielkiem powodzeniem: uswetnił 
te udatne popisy występ znakomitej, lekkiej 
jak zefir Serafiny Biczównej.

Dzięki dobremu wykonaniu utrzyma się 
niezawodnie operetka G n tzego czas dłuż­
szy na programie Teatru Nowości.

Fr. Neuhaasei.

BISKRA

grubsze świństwo.
Oto niektórym wierzycielom płacili ry- 

mesami kupieckimi otrzymanemi od tych 
klientów, a które zostały przez tych klien­
tów wykupione. Klient wykupując u Sticke- 
rów swój weksel, nie otrzymywał go z po­
wrotem, zawsze z powodu jakichś nadzwy­
czajnych przeszkód. Żaden z tych klientów I 
wówczas nie napierał, bo nie przewidywał | 
nadużycia. Hurtownicy otrzymawszy ta- ■ 
kie wykupione weksle, po terminie płatno- | 
ści protestowali je, a wówczas wyszło cale 
oszustwo na jaw.

Poszkodowane firmy: A. Wittels, Ru­
lewskiego 3; D. Acht, z ul. Szpitalnej; 
Weiss i Lubinger 3. Maja, S. Spiegel pl. 
Gołuchowskich; Reif i Aurin ul. Skarbkow- 
ska i cały szereg innych, na ogólną kwotę 
około ■łO.UUO złotych.

Na podstawie dochodzeń wczoraj ccłą 
godną rodzinę Stickerów aresztowano.

P o g rz u  s. p. r o d n io  
3az :f; S c a la k i .

Lw ów , 16 października.
(.) W czoraj odbył sie z domu 

żałoby przy ul. Łyczakowskiej 
pogrzeb zasłużonego obywatela 1 
przemysłowca tudzież długolet­
niego członka reprezentacji miej­
skiej śp. r. Józefa Wczelaka, przy 
licznym współudziale sfer obywa­
telskich oraz reprezentantów 
władz i stowarzyszeń. Prezydjum 
miasta reprezentowali prez. Neu- 
mann, wiceprez. dr. Stahl i w ice- 
prez. dr. Chlamtacz. Izbę handlo­
wą i przemysłową reprezentował 
wiceprezes dr. Rucker. kongre­
gację kupiecką r. J. Sudhof. Imie­
niem Pady m. pożegnał zwłoki w  
gorących słowach r. dr. Poratyń- 
ski, poczem kondukt żałobny ru­
szył na cmentarz Łyczakowski.

  o  ■— ■
PRZYJĘTY PROJEKT PRAGMATYKI 

NAUCZYCIELSKIEJ.
Warszawa, 15. października. (Tel. G. P.) 

Sejmowa komisja oświatowa przyjęła dziś 
projekt ustawy o stosunkach służbowych 
nauczycieli. Referentem wybrany został d. 
Smulikowski.

Bsndfcl, rozpoznani na 
wiejskiem weselu-

K epski rewolwer udaremni? 
morderstwo.

Lwów, 16. października.
(— ) Przed kilku anizmi w 1 .asowej, 

pow. Rawa R"ska, dwaj p irobcy Michał 
Rebicz i Kost Pawliszyn z Bonina Starego, 
wpadli do mieszkania Ohaima Holzera i 
przyłożywszy jemu oraz jego żonie rewol­
wery do skroni, zażądali oddania sobie do­
larów. Rebicz nawet pociągnął za cyngieL 
ale na szczęście

rewolwer nie wypalił.
Wówczas napadnięty począł krzyczeć. 
Krzyki usłyszała war,a nocna. Bandyci 
ujrzawszy zbliżających sia strażników,
zbiegli.

W  kilka dni później w Lasowej w domu 
Holzerów odbywała się zabawa wiejską, na 
której Holzerowa spostrzegła jednego z ra­
busiów i natychmiast zawiadomiła policję, 
która następnego dnia obu bandytów a- 
resztowała i wczoraj sprowadziła dc
Lwowa do Ekspozytury śledczej, gdzie dal­
sze dochodzenia prowadzi kom. Batorski.

Niebawem w APOLLO
sensacyjny film p. n.

ŁOŚ NA AFERA 
SZPIEGOWSKA
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Co zeznaje główny świadek
Maria Pasternakówna
Mykytyn znów na widowni- — Pasternakówna agnoskuje 
Słeigera wobec Trybunatu > — Wielkie wrażenia w audy­
tor jum. — Świadek żali się na przykrością jakie ją spot­

ka ły .— Początek przesłuchania Dra Lewickiego.
(Trzeci dzień rozprawy.)

Ł w ć w , 16. październ ika.
W czora j proces S teigera w szed ł w  

sladjum  m aksim um  zain teresow ania, 
.-tóre to w arzyszyć  mu będzie już aż 
do końca. Za in teresow an ie w zm ogło  
rię od ch w ili, gdy  zaczę ła  składać ze ­

g n a n ia  p. M arja Pasternaków na, ko­
ronn y św iadek oskarżenia. R ozp raw a 
w czo ra jsza  ob fitow a ła  w  silne m em en­
ta, które w y w o ły w a ły  w  audytorjum  
w ie lk ie  w rażen ie . Sa la  b y ła  w yp e łn io ­
n a  publicznością.

R ozp raw ę  otw arto o godz. 9.20. 
P rzew od n iczący  oddał głos adw . drowi 
R in g low i, k tóry począł staw iać pyta ­
n ia  oskarżonemu.

Określając sw ój stosunek do rodzi­
ców  i  rodzeństwa, podkreślił oskarżo­
n y  sw oją  szczególną miłość dla siostry 
i  matki. Siostrę sw oją  oskarżony p rzy ­
go tow yw a ł do m atury i  u trzym yw ał 
z  n ią  sta ły

kontakt duchowy.
N a zy w a ł ją  iwojem  dzieckiem duoho- 
s e m  i n ie  m ia ł przed n ią  żadn ych  ta­
jem n ic. Do ojca  odnosił się z  czc ią  
i uznaniem  za  jego w ys iłk i w  k ierun* 
ku w ych ow an ia  dzieci. Z  o trzym yw a ­
nej w  firm ie  Colon iale pensji 170 zł., 
n ie d aw a ł n iczego do domu, p ien iędzy  
u ży w a ł na spraw ian ie  sobie gardf roby 
i książek potrzebnych do studjów.

Dr. Ringel: G zy n ie  m iew a ł pan w  
ży c iu  pow odów  do narzekan ia?

Steiger: O w szem , m iałem  szczęście 
do ludzi. P rzec iw n ośc i w  życ iu  m nie 
n ie  spotykały  i pessymistą nie byłem  
nigdy; n ien aw iśc i jakiejś do ludzi n ie 
znam .

Dr. Rinnel: W  jak ich  oko liczno­
ściach w stąp ił pan do firm y  „Juljusz 
M e in l“ ?

Steiger: B y ł w ów czas  
w  firmie ztrajk.

P rzy ją łem  posadę w b rew  życzen iu  ko­
legów  b iu row ych , k tórzy  z tego pow o­
du patrzyli nawet na mnie niechętnie

i  dopiero potem  zm ien ili swój stosunek 
do mnie.

Dr. Ringel: Proszę w ym ien ić  tow a­
rzystw o, w  jak iem  pan b yw a ł?

Steiger: B yw a łem  m ięd zy  innym i
w  domn prof. uniwersytetu dra Aller- 
handa. z którego synem  H enryk iem  
u trzym yw a łem  p rzy ja zn y  stosunek. 
Znam  całą rodzinę prof. A llerhan da i 
z córką jego zb iera łem  zkładki na 
rzecz balu tow arzystw a  praw niczego.

Dr. Ringel: C zy n iezn a jący  pana
biorą pana za  żyda , w  szczególności, 
c z y  panna Pasternaków na m ogła  są­
d zić  z zew nętrznego w yg lądu  pana, iż 
pan jest żydem 7

Steiger: Może odpow ie n a  to p. Pa- 
aternkkówna.

Przekonania polityczne oska­
rżonego.

Dr. Ringpl: Chodzi m i jeszcze o 
pańskie przekonania polityczne. Pro­
szę podać cele organ izacji żyd . skau­
tów , do Której pan w  n iższem  gim na­
zjum  wstąpił.

Steigc r: W  organ izacji tej pan iw a l 
duch pokrewny pnlekiej organizacji 
ekantowakiej, tj. ce lem  je j b y ło  f iz y c z ­
ne w ykszta łcen ie , pogadanki itd. N a ­
stępnie w stąp iłem  do kółka sjon istycz- 
nej m łod zieży , w reszc ie  do „Makka- 
b e i".

Dr. Ringel: C zy  w  „M a k k a b e i" by
ły  jak ie tarcia  po lityczn e?

Steiger: Pod w zg lędem  id eow ym

nie. Do „M ak k ab e i" w stąp iłem  w  roku 
1919 i  na leżę  do niej bez p rzerw y  do 
dzisiaj. W  czasie pobytu w e W iedn iu  
u trzym yw a łem  zw lszek  z- organ izacją  
p rzez kolegów .

Dr. Ringel: C zy nie m ia ł pan za ­
m iaru przejść do obozu wywroto- 
wego?

Steiger: M am  spokojne usposobie­
nie i nit sk łan ia się ono do idei rady- 
kalnych .

Dr. Ringel: A  w e W iedn iu  nie zb li­
ża ł się pan do kół komunistycznych?

Steiger: W yk lu czam  to stanow czo!

Stosunek do religji.
Dr. Ringel: Proszę m i określić swój 

stosunek do religji.
Steiger: Jestem głęboko w ie rzą ­

cym , chociaż nie jestem  bardzo pobo­
żn y  i  nie stosuję się zbytn io  do p rze­

pisów. W  soboty np. pracuję.
Dr. Ringel: C zy chodził pan na na­

bożeństwa dc bóżn icy?
Steiger: W  każde św ięto uroczyste 

bywałem  w bóżnicy t  ojcem. Post

przestrzegałem ściśle. R e lig ja  3vla
jednym  z tych czynn ików , k tóry pod­
trzym yw a ł m nie w  obecn tm  mojem  
nieszczęściu  i  n ie p o zw o lił m i upaść 
na duchu. Bóg jest w szechm ocny i m i­
łosierny i  n ie opuści m nie w  n ie­
szczęściu.

Dr. R ingel: C zy w ie  pan jak się
odbył wybór Prezydenta na Zgrom a­
dzeniu  N arodow ein  i c zy je  g łosy  za ­
w a ż y ły  p rzy  w yb orze  p. W o jc iech ow ­
sk iego?.

Steiger: Tak jest. Glosy Kola ży­

dowskiego, za  k tórym i posz ły  m n ie j­
szości.

Dr. Ringel: A  jak się za ch ow yw a li 
sioniści w  czasie pobytu p. Prezyden­
ta w  Lwow ie?

Steiger: W iem , że b y li na nabo­
żeństw ie  w  templu.

Dr. Ringel: Czy w ie  Pan  m oże coś 
o liśc ie  m inistra Skrzyńsk iego do 
d z ia ła czy  s jon istyczn ych?

Steiger W iem ,' ł  że napisał lis t do 
N achu m a-Sokołowa, g ło w y  organ izacji 
s jon istycznej.

Otwarcie postępowania dowo­
dowego.

W obec nieżąd.-mia głosu p rzez  n i­
kogo ze stron, zam knął p rzew odn iczą ­
cy przesłuchanie oskarżonego i za w ia ­
dom ił, że otw iera

postępowanie dowodowe.
W  tem  m iejscu zab iera  głos proku­

rator. .
—  D ow iedzia łem  się, zaczą ł ę iow  

ca, że  przed rozpoczęciem  rozp raw y  
zg łos iła  obrona pisemny wniosek o 
powołanie do rozpraw? kilkunasto 
świadków, między innymi

Mikołaja Mykytyna.
U w ażam  to za rzecz zupełnie natural­
ną, a lbow iem  M yky tyn  z ło z y ł b y ł 
swego czasu zezn an ie  o istotnem  zna 
czeniu. P ow ied z ia ł b y ł m ianow ic ie, że 
w id z ia ł spraw ców  w rześn iow ego aten-

tatu w  osobach Stefana P ań czyszyn a  
i Drnytra Fidyka. W  toku ś ledztw a o- 
k a za ły  się jego zezn an ia  n iep raw dziw e 
i  przeciwko Mykytynowi w ygotow ano 
w rezu ltacie

akt oskarżenia, 
k tóry b y ł przedm iotem  n iedaw nej sze­
ściotygodn iow ej rozp raw y .

T rybuna ł uznał M ykytyn a  w in n ym  
zbrodni esznstwa i oszczerstwa. P o ­
n iew aż wniosek obrony o pow ołan ie 
w  n in ie jszym  procesie M yk y tyn a  jako 
św iadka n ie  jest sprzeczny z  procedu- 
rą, M yk y tyn  m oże być  słuchany jako 
świadek. W iem , że  w yrok , zasądza ją­
c y  M ykytyna , nie w iąże sędziów urzy- 
sjęglytht.

S tarcie  prokuratora z obrońcą.
W n cszę ponadto, aby odczytano 

protokoły zeznań  M ykytyna, z łożonych  
w  ś ledztw ie i p rzy  rozpraw ie, dalej, 
aby  przesłuchano p rzy  rozpraw ie  jako 
św iadków  Stefana Pańczyszyna, Da- 
hiła Pańczyszyna, Annę Pańczysryno- 
wą, Piotra Łotcckiego, F.aik a  Fedunia, 
Katarzynę Stareńkową i jej syna Sta­
nisław a na okoliczność, że Stefan 
Pań czyszyn  b y ł w praw dzie  5. w r z e ­
śn ia ub. r. w e L w o w ie , lecz  p rzeby­
w a ł ca ły  dzień  w  domu, gdyż b y ł cho­
ry. W niosek ten podaję dlatego już 
teraz, aby  T rybu na ł m ia ł czas św iad ­
ków  tych  zaw ezw ać .

Adw . dr. Grrtk: Jestem z pełnem  u- 
znan iem  dla pana prokuratora, iż  lo ­
ja ln ie  p rzyzn a ł, iż  proces Jaegera i 
tow. należy

;nkorporować 
do niniejszego pn cesn.

Chodzi o to, że  zn a la z ły  się silne 
poszlak i i  dow ody, iż  w in ę  zam achu

w rześn iow ego ponosi banda, wi ilęd- 
nie partja terrorystyczna ukraińska.
Muszę tu zw róc ić  uwagę, że  proces 
S teigera pow in ien  b y ł być  przeprow a­
dzon y przed procesem  Jaegera. Proces 
Jaegera w yłon iono z procesu o za ­
m ach i przeprow adzono g o ' naprzód. 
Chciano w  ten sposób stworzyć fakt 
dokonany, w ykazu jąc, iż  poszlak i ow ę 
są bezpodstawne, innem i s łow y, że 
Steiger jest sprawcą. Pew ne dow ody o 
istnien iu poszlak, że

atentat by ł przewidziany, 
że  organy po licy jn e  b y ły  ostrzegane o 
zamachu, starano się un icestw ić, aby 
ścieśn ić m aterję d la dzisiejszego pro­
cesu. Tym czasem  proces Jaegera jesz­
cze nie jest ukończony, a lbow iem  w y­
rok jest piaprawomocny. Obie strony 
w n ios ły  zaża len ie  n iew ażności. Zasą­
dzenie M yk y tyn a  na sześć lat w ięz ie ­
n ia  nie w yczerpu je  spraw v.

Znane nazwiska z procesu 
Jaegera i tow,

N ie  zgadzam  się w  im ien iu  obrony 
z p. prokuratorem, iby  zezn an ia  M y­
k ytyn a  zostały tutaj odczytane. M yky­
tyn powinien tu złożyć swoje zeznania 

jako świadek.
Z ezn an ia  jego są o ln rzy in ie j aoniosło-

ści. T w ie rd z ił on m ianow ic ie, że za ­

m ach w ykon a ła  rota, w y łon ion a  z w o j­

skowej organ izacji ukraińskiej w  oso­

bach Stefana Pańczyszyna, Fidyka i 

Charkiwa. Przedstaw ić  - lv ch  zeznaJj
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Z POWODU KGNCt iTU w SALI „APOLLU11
g, 4 - lej po et.w F ĄT pierwszy seans o

16 X 1925. sJ u ji seans o j m b-tej popol.
n r  B  a  m ł o d z i e ż y  e p n y  w s t ę p u ,  z n i ż o n e

w  skrócie p rzez odczytan ie ich  nie da 
s.ę.

W yk a żem y  obecnie, że śledztwo 
m ało zw a ża ło  na poszlak i, które c i­
snęły  s^ę pod ręce sędziem u ś ledcze­
mu. R zec z  się jednak następnie skon­
densowała, gdy Mykytyn Zeznał, że 
Pańczyszyn dokonał jeszcze zamachu 
na cytadelę warszawską w  celu u- 
wolnienia Bagińskiego i W ieczorkie­
wicza. Po długich perypetiach, kw ah  
fiku jących  rzecz do

kryminalistycznej literatury, 
udało się skonstatować, że  ten P a ń ­
c zyszyn  istotnie b y ł spraw cą zamachu 
na cytadelę i  że badany w  W a rs za ­
w ie  p rzez polic ję  po lityczną , insp. 
P ią tk iew icza  i  w yw . CechnowsKiego. 
n ie um iał podać, gdzie b y ł w  dmu 5-. 
w rześn ia  ub. r. od godz. 11 do 5 popoł;

Co się tyczy  zatem  wniosku pana 
prokuratora o przesłuchanie jako 
św iadków  rodziny  P ań czyszyn a , to 
będzie ono m iało rację, o ile  zaw ezw ię  
się równocześnie, insp. P ią tk iew icza , 
D rugi św iadek, śp. Cechnowski 

padł z ręki 

bolszewika wtedy, gdy m iał udowod­
nić kłam stw o P ań czyszyn a . Partja  je ­
go, obaw ia jąc się, że  ów  Cechnowski 
p rzez swe zezn an ia  obciąży  P a ń c zy ­
szyna, uśmierciła go przy ni. T rybu­
nalskiej. D latego proszę o pow ołanie 
do rozp raw y jako św iadka insp. Piąt- 
kiewirza.

Prokurator: U w ażam  za  sw ój obo; 
w ią zek  zaprotestować przec iw ko tw ie r  
dzeniom  dra Greka, iżb y  dw a te pro­
cesy prowadzono z jakąś ukrytą ten­
dencją. Tendencja sądu może być tyl­
ko jedna:

dojść do materjalnej prawdy. 

Zastrzegam  się dalej p rzec iw ko po: 
w iedzen iu , że  proces n in ie jszy  roz 
m yśln ie  odraczano, aby p rzez zasą­
dzen ie  M yk y tyn a  s tw orzyć  fakt doko­
nany. Skoro w  toku ś ledztw a powstał

zarzut p rzec iw ko P ań czyszyn ow i, to 
ca leża ło  naprzód zarzut ten wyjaśnić. 
2o było przyczyną, iż proces Iffyky- 
iyna

wyprzedził proces obecny.

Prostuję w reszc ie  tw ierdzen ie , że Ce 
chnowski padł w  przededniu  zeznań, 
padł on w  k ilka  dni po zeznaniach . Co 
było powodem  jego śm ierci, znaną jest 
rzeczą.

W n iosek  mój poprzedni 

uzupełniam, 
prosząc o przesłuchanie kom. Bajda- 
na na okoliczność, że M yky tyn  zeznał 
fa łszyw ie, że  uprzedzał go o zamachu. 
Co się ty c zy  insp. P ią tk iew icza , to 

nie sprzeciwiam się' 
jego zaw ezw an iu , ow szem , niech sę­
d ziow ie  p rzys ięg li w ysłu ch a ją  w szyst­
k ich  św iadków  obrony, b y  lep iej mogli 
rozejrzeć się w  całej sprawie.

Dr. Grek: M ów iąc o tendencyjno­
ś c i procesów , m iałem  na m yśli nie 
m eritum  spraw y, ale technikę. Ś w iad ­
ków  odw odow ych  staw iano naprzód 
pod nręgierz, oczyszczono w  ten spo­
sób teren, a potem  zaczęto sądzić 
Steigera. Zgadzam  się na pow ołan ie 
jako św iadka kom. Kajdana, a lbow iem  
m ybyśm y go sami pow ołali.

Konstatuję rów nocześnie, że  śp. 
Cechnowskiego zam ordow ano tuż 
przed kon fron tacją  z Pańczyszynem , 
tj. przed n a jw ażn iejszym  aktem  sądo­
w ym . Tu  le ży  ta jem nica pobudek 
mordu, inne są nieznane.

Przewodniczący: Muszę tu podać
do w iadom ości panów  p rzys ięg łych , że 
w n iosek obrony o przesłuchanie w 
charakterze św iadka M ikoła ja  M yk ”  
tyna, podany przed  rozpraw ą, Trybu 
n a l uw zględn ił. Co dó spraw y zasą 
dzen ia  M ykytyna, to pozostaw iam  ją 
do momentu, gdy staw i się tu M yk y ­
tyn. B ędzie w ów czas  rów n ież m ow a o 
św iadku Cechnowskim  i w tedy udzie­
lę panom  in form acyj autentycznych .

wróciłam się równocześnie z p. 
Steigerem, nie było nikogo.

Przewodniczący: Nie zw róci­

ła pani na tego człowieka przed­
tem uwagi?

Opis p* Pasternak^wnf.
P. Pasternakówna: Nie. Nie

było czasu. To wszystko działo 
się w  sekundach. Gdy stanęłam 
tylko, zobaczyłam, jak p. Steiger 
zrobił reka ruch poza płaszcz. 
Spojrzałam wtedy na jego twarz, 
zwróconą w  stronę ul. Kopernika. 
Ujrzałam czarną obwódkę okula­
rów i część profilu. • Następnie 
(świadek demonstruje) zrobił taki 
ruch ręki wyprężonej i nastąpił 
rzut przedmiotu, który wyleciał z 
jego ręki. Przedmiot ten był dłu­
gości 20 do 25 cm., okrągły, podo­
bny do puszki z konserw jarzyno­
wych.

Przewodniczący: Kiedy pani
zorientowała się w  wymiarach?

P. Pasternakcwna: Wtedy. 
Przedmiot ten był owinięty bar­
dzo ładnie, równo, w jasny papier 
i zawiązany na trzy sznurki. Na 
widok jego, przyszły mi na myśl 
cukierki. W yleciał z rąk p. Stei­
gera skośnie.

Przewodniczący: Co pani ro­
zumie pod słowem „skośnie*1?

P. Pasternakówn: Skośnie w 
stosunku do linji. na której stałam 
ja i p. Steiger.

Przewodniczący: Widziała pa­
ni, jak przedmiot ten leciał?

P. Pasternakówna: Tak jest. 
Nie straciłam go z oczu. Nad gło­
wa p. Prezydenta przeleciał o 
półtora do dwóch metrów. Potem 
widziałam, jak upadł, ale leżącego

nie widziałam. Skoro upadł, 
zasyczał 

i wydohył się z niego dym gęsty, 
kształtu wąskiego, wysokiego. O- 
gnia nie widziałam. To wszystko 
odbyło się migawkowo.

Gdy ujrzałam dym. przesta­
łam sie interesować Tvm przed­
miotem, wiedziałam już, że tu 
bomba. Zwróciłam uwagę na p. 
Steigera. On stał wtedy ao mnie 
twarzą. Krzyknęłama:

„pan, pan“.
Chciałam dodać „rzucił bombę**, 
ale się bałam.

Przewodniczący: Czy bała się 
pani wybuchu bomby?

P. Pasternakówna: Nie, by­
łam za daleko od niej.

Przewodniczący: Proszę opi­
sać tę osobę!

P. Pasternakówna: Wysoki 
twarz podłużna, w jasnej zarzut-, 
ce, w jasnym kapeluszu, w okula­
rach. Był przestraszony. W i­
działam, że się zorjentował, iż go 
widziałam. Oczy przestraszone 
patrzały we mnie.

Tak wyobrażam sobie człow ie­
ka, który zrobił coś strasznego i 
przeraził się, bo go złapano na 
gorącym uczynku. Zawahał się. 
w  którą stronę sie rzucić, ruszył 
głową i całym korpusem na pra­
wo, potem na lewo i począł ucie­
kać. m

Ważki moment.

Zeznania Marji Pastepnrk^wny
Przewodniczący poleca zawe­

zwać świadka Marję Pasternakó- 
wnę. Wśród wielkiego zaintereso­
wania wchodzi na salę rozpraw 
koronny świadek procesu.

Marja Pasternakówna, artyst­
ka baletu Teatru Miejskiego, ze­
znaje po upomnieniu przez prze­
wodniczącego Trybunału, iż ze­
znania swoje składa pod przysię­
ga, złożona w czasie procesu do­
raźnego przeciwko Steigerowi we 
wrześniu ub. r

—  5 września ub. r. szłam 
przed godz. 3. ro  południu do tea­
tru na próbę baletu, zapowiedzia­
ną wyjątkowo w  ów  dzień na go­
dzinę trzecią. Wychodząc z b. 
Hotelu Francuskiego, w  którym 
mieszkam, zdziwiłam sie, zoba­
czywszy jakieś

zarządzenia policyme, 
nie wiedziałam bowiem, że P re­
zydent będzie znowu tędy prze­
jeżdżał.

Przeszłam przez ul. Legjonów 
do ul. Sykstuskiej. Na rogu tej uli­
cy spojrzałam na ratusz i widzia­
łam, że była godz. 3. bez 10 mi­
nut. Wobec tego, że tramwaje by­
ły  wstrzymane. ‘wiedziałam, ze 
próba zacznie się nieco później i 
zawróciłam ku sklepowi Beyera. 
Ludzi było bardzo mało. Zatrzy­
małam się, nie dochodząc do sze­

regu ludzi, zebranych na rogu ul. 
Legjonów.

Pan Steiger stał skośnie dq 
mnie. Gdy zbliżył się orszak Pre-. 
zjdenta p. Steiger sięgnął ręką, 
w  zanadrze...

Przewodniczący (przerywa 
św iadkow i): Proszę naidokłatL 
niej odtworzyć sytuacje w owej 
chwili. Gdzie pani stała i gdzie 
ten nieznany pani człowiek?

P. Pasternakówna: Ten pan
stał przedemna po mojej lewej 
stronie, skośnie, oddalony ode- 
mnie na 2 lub 3 kroki. Latarnia na­
rożna była po mojej lewej ręce i 
ja byłam oddalona od niej 5 lub 6 
kroków. Pośrodku pomiędzy mną 
a latarnią był ten pan, c o ' rzucił 
bombę.

Przewodniczący: Miedzy nim 
a panią nie było nikogo?

P. Pasternakówna: Nikogo nie* 
było ani między nami, ani obok 
nas. Było pusto przed nim i przed 
latarnia. Ludzie stali dalei na kra­
wężniku za latarnia. Mogło ich 
być dwa rzędy. Wielu ich nie by­
ło. Pomimo, że jestem mała, w i­
działam dobrze pomiędzy nimi 
konie i powóz Prezydenta.

Przewodniczący: C zv za pa­
nią był kto?

P. Pasternakówna: Gdy od-

Przcwodniczacy: Czy mogła
może zajść pomyłka? Czy pani 
zdaje sobie dobize sprawę z wa­
gi słów swoich? W ie pani, że był 
sąd doraźny, że było śledztwo, ze 
opinja publiczna zajmowała się o- 
sobą pani (świadek wtrąca: „Tak 
dokuczała mi“ ? ) Na oanl zezna­
niach ciąży olbrzymia odpowie­
dzialność! Zapytuję wiec pania 
jeszcze raz, czy wyklucza pani 
omyłkę?

P. Pasternakówna: Stanow­
czo wykluczam.

Przewodniczący: A może pani 
przyzwyczaiła się do tych zeznań 
i przyswoiła je sobie i dziś pani 
już w ierzy, że tak było.

P. Pasternakówna: Jestem pe­
wna i w zupełności świadoma te­
rn, co widziałam. Z czystem su­
mieniem, do końca życia twier­
dzę, że p. Steiger jest winien. (W  
tain. miejscu oskarżony woła gło­

śno: Pani się myli). Omyłki co do 
osoby sprawcy nie może być,
twarz jego jest charakterystycz­
na, mężczyzna barczysty, przy­
garbiony. Postać jego wybitnie 
odróżniała się od otoczenia.

Przewodniczący: Kiedy pani
to sobie uprzytomniła?

P. Pasternakówna: W  owym 
momencie, gdy rzucił bombę.

Przewodniczący: A  tak samo 
ubranych nie było więcej osób?

P. Pasternakówna: Nie, było 
wtedy gorąco. 

Przewodniczący: Jak pani by­
ła ubrana?

P. Pasternakówna: W  czar­
nej sukience bez. płaszcza. Mia­
łam rano w bożnicy boa. ale było 
mi w  niem eorąco.

Przewodniczący: Była pani w 
bożnicy?

P. Pasternakówna: Byłam tam 
rano, by zobaczyć p. Prezydenta.

(onfroiitacja Steigera z F aster*
nakówną.

Wśród olbrzymiego poruszenia ka- 
e przewodniczący oskarżonemu ubrać 
ię w  zarzutkę i w łożyć kapelusz na  

ilowę. Steiger ubiera się.

W  ch w ili, gdy oskarżony stanął 
aprzeciw  Pasternaków ny, ubrany w  

m m ow e palto i w ło ż y ł na g łow ę jasny 
kapelusz, ta spojrzaia na niego i  gło- 
;em donośnym  zaw o ła ła :

„Ter san*“ .

Steiger śm ieje się. P rzew odn iczący  
upom ina go.

Steiger (do p rzew odn iczącego ): Ja 
■ię ściśle stosuję, czy  nie w o lno pa- 
rzeć w  oczy  ?

Przewodniczący: W olno, ale n ie w 
ten sposób!

Przewodniczący (do p. Pasterna­
k ów n y ): Kapelusz ten sarn?

P. Pasternakówna: Tak jest.
Przewodniczący. C zy  by i golony ?

. P. Pasternakówna: Tak jest, ale te­
raz b. dobrze w ygląda . (S teiger śm ieje 
się, przew odn iczący  upom ina go).

Dr. Grek prosi o podanie mu p łasz­
cza  i ogłada go.

Dr. Loewenstein prosi o skonstato­
w an ie, że w  płaszczu n ie m a k ieszen i.

Prokurator zapytu je: A  w  m a ry ­
narce jest k ieszeń?

Steiger pokazuje k ieszeń  w  m ary ­
narce.

Scena ta w y w a r ła  silne w rażen ie  
na audytorjum . W  m om encie, gdy p. 
Pasternaków na spojrzaw szy na oskar­
żonego, zaw o ła ła : ,,Ten sam 11, z audy- 
lorjum w ydoh y ł się głuchy pomruk.

P rzew od n iczący  prosi p. Pasterua- 
ków nę o składanie da lszych  zeznań,
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P. Pasternakówna: P. Steiger po­

czą ł dalej uciekać. U lica  b y ła  pusta, 
ty lk o  jakiej dwie panie oglądały w y­
stawę.

Przewodniczący: C zy n ie oglądnę­
ła  się pani w  stronę u licy  Kopern ika?

P. Pasternakówna: N ie. B ezpo­
średnio obróciłam  się i  biegłam za  
nim, mając jego płacy przed lobą. Od­
ległość dzieląca nas wynosiła jeden 
krok.

Frzewodnicz (cy: D laczego pan '
b ieg ła  za n im ?

Pastenakćw na : B ałam  się, że n im  
po lic ja  nadejdzie, ucieknie. B iegłam , 
aby  go n ie spuścić z  oczu i  k rzyc za ­
łam : „Policja, aresztować, w  jasnym
płaszczu, w  oknlarach". Gdy w pad ł do 
bram y, w b iegłam  za  nim ,

rozkrzyiowałam  ręce 
i wołałam  ciągle: „AresztowaćI“ . Za 
m ną w jechało  do b ram y dwóch kon 
nych  policjantów . Pam iętam  dobrze, 
o u derzyłam  kon ia  po udzie. P . S tei­

ger szedł tym czasem  w kierunku po­
dw órza, zaszed ł w  głąb sieni, p rew ie  
do końca. Zdją ł kapelusz, zaw róc ił i 
szedł z  pow rotem  ku mnie. Jakiś pan 
c y w iln y  m ów ił do m nie

Niech się pani ni«s boi, - 
łniech go pani ręką Pokaże". Ja w o ła ­
łam : „Jezus-Marja —  policja wchodzi 
do bramy, a on tntaj ucieka".

W zię łam  p. Steiąera a ramię. On
na to nic. P rzys tąp ił do niego ów  pan 
cyw iln y .

W  tej ch w ili podszedł do nas jakiś 
w ysok i urzędnik  p o licy jn y , którym  był, 
jak się potem  dow iedzia łam , kom en­
dant p. W iczyń sk i. Ja rzek łam  do nie 
go: „Muszę w  tej chwili iść do teatru, 
daję swoją legitymację i  potem p rzy j­
dę na policję". P. W iczyń sk i odpow ie 

z ia ł m i n r  to : „M nsi pani zaraz iść 
na policję i wszystko opowiedzieć 
W rażen ia  świeże i  niszamącons są 
najważniejsze".

Przewodniuzący: C zy jest pam  pe 
wną, że n ikt się w ów czas  nie pytał, 
c zy  się pani nie m y li?

P  Pasternakówna: N ie M ów iąc, że 
p. S teiger jest spraw cą, nie m iałam  
w ątp liw ości

Przewodniczący: O skarżony m ów i, 
że pani p ow ied z ia ła  w ów czas, w ska­
zu jąc n a  niego, ,.rdaje etę".

P. P  istrra ikówna: Słow o „zdaje
alę" n iczego nie oznacza. N a  pew no 
go n ie  użyłam .

Przewodniczący: Kto b y li  c i dw aj 
panow ie z  po lic ji?

P. Pasternakówna: Kom endant W i­
czyńsk i i  w yw ia d ow ca  N iebylsk i.

O godz. 12.30 za rząd z ił p rzew od­
n iczący  przerw ę.

Po prre^wi®.
Po  p rzerw ie  w e zw a ł p rzew odn iczą ­

c y  p. Pasternaków nę do dalszego skła­
dan ia  zeznań.

U da liśm y się w szyscy  pieszo, z a ­
czę ła  p. Pasternaków na, tj. w y w . N ie ­
bylsk i, dw óch  posterunkow ych, p. 
S teiger i  ja. K o ło  restauracji F liessera 
na ul. Jagiellońskiej nadjechało auto 
z  p. insp. Łukom skim . Podeszłam  do 
n iego i p ow ied zia łam : „T e n  pan w y ­
konał zam ach i  ja  go p rzy trzym a ła m ". 
W s ied liśm y  w szy scy  do auta.

Przewodniczący: Oskarżony zeznał 
tutaj, że p. insp. Łukom ski w y ra z ił  sit; 
w ted y : „To ten, naturalnie, to zaraz
poznać". Gzy słysza ła  pan i to?

P. Pasternakówna: Nie.

Przewodniczący: -Tak usadow iono 
się w  autom obilu?

P. Pasternakówna: Ja siedziałam
z N ieby lsk im  na przedn ich siedze­
niach, p. Łukom ski i p. Steiger za  na­
m i. N a  stopniach stali policjanci.

Przewodniczący: O czem  m ó w io ­
no w  czasie ja zd y?

P. Pasternakówna: Ja odezw ałam
się do p. Łukom skiego: „W idzia ła  u,
jak ten pan rzucił". W ięcej nic nie mó­
wiono.

Przewodniczący: C zy p. Steiger
m ów ił co w drodze?

P. Pasternakówna: Nie.

Przewodniozący: A  w  sieni domu 
p rzy  ul. L eg jon ów  m ów ił co p. Steiger?

P. Pasternakówna: N ie. Ją byłam  
źd z iw ion a  jego m ilczen iem . P rzec ież  
k a żd y  cz łow iek  n iew in n y  b y łb y  po­
w ied z ia ł do m n ie: Warjatko, co ty
mówisz, ja jestem niew inny", a on nic.

Przewodniczący: O skarżony zezn a­
je stanowczo, że m ów ił w ów czas , gdy 
go pani w  bram ie w skaza ła : „A le ż  co

pani m ów i: Ja jestem  urzędnik iem  i
idę do biura.

P. Pasternakówna: N ic  a nic do 
m nie n ie m ów ił.

Przewodniczący: A  po drodze wo 
la ł kto coś do w as?

P. Pasternakówna: Tak. K oło Kasy 
Oszczędności ktoś w o ła ł: .,Ja go znam, 
pnscie go".

Przewodniczący: C zy  zw róc ił na
to uwagę insp. Łukom ski, albo w yw  
N iebylsk i.

P. Pasternakówna: Nikt.
Przewodniczący: C zy  w  aucie nu' 

w iła  co pani ze Steigerem ?
P. Pasternakówna: N ie. P rzy jech a  

liśm y do budynku po lic ji na ul. K azi 
m ierzow skiej. Tam  zezn aw ałam  kilk 
razy. P y ta li się m nie, c zy  się nie m y 
!ę. Ja zaw sze  stanowczo twierdziła." 
że p. S teiger jest sprawcą.

Przewodnicząoy: M iała  pani na po 
lic ji m ów ić, że pani przypuszcza, i  
p. Steiger rzu cił bombę.

P. Pasternakówna: N ie, potw ier
dzić to m oże kom. Kajdan.

Przewodniczący: C zy zorjentow ai 
się pani, że p. S teiger jest żydem ?

P. Pasternakówna: Dopiero od nu 
go sam ego dow iedzia łam  się o ten 
Zw róc ił się b y ł do m nie z  zapytan iei 
wobec sęaziego Rutki, skąd ja  się znn 
lazłam  tam  na rogu i  jak długo tai 
stałam. N ie  chcia łam  mu n a  to odpo 
w iedzieć. W ted y  on pow iedzia ł d* 
m nie: „Pewnie pani nie chce dlatego 
że jestem Żydem ". W tedy dowiedzia 
lam  się, że

p .Steiger jest Żydem.
B yło  to 11. w rześn ia.

Adw . dr, G isk  (n a  stron ie): C a ł1
św iat o tem  p rzez sześć dni m ów ii, a 
pani n ie w ied z ia ła ?

P. Pb ternakownu: P ew n ie , że  nie 
w ied zia łam .

Pl sykroćci p. Pasternakówny 
w iwlązku z ralą świadka*

Zniszczyłam je, nie wiedząc, że 
będą ooirzebne. W  pierwszym 
napisane było mniej wiecej w  ten 
sposób: „Niech pani tak stanow­
czo nie zeznaje, bo

Ameryka nie da Polsce 
pieniędzy.

Narazi się pani na całe życie. Po­
licja, to bałwany, sędziowie ro­
bią. co chca“. Treść drugiego listu 
była bardzo ordynarna. W yzw is­
ka pod moim adresem t pod adre­
sem sądu. Grożono mi w niem, że 
mnie wywiozą, zabij a. Następnie 
dosłałam jeszcze dwa listy, które 
znajdują się już w  aktach.

Przewodniczący (odczytuje): 
„T y  arcypolko! Pamiętaj, że mo­
żemy

wszystko, co chcemy.
Możemy ozłocić, ale nie pozwoli­
my znieważać Żydów  i utrudniać 
im życie. Steiger jest iantasta i 
marzyciel, niezdolny do zamachu. 
Niech pani pamięta, że umiemy 
być wdzięczni, ale umiemy i od­
płacić. Niech sie pani zastanowi!"

Drugi list brzmi następująco: 
„Zbliża się Tw ój koniec, durna, 
parszy wa Polko. Zapłacisz za ze­
znania i zdechniesz pod płotem".

Przewodniczący: Jakie zajście 
miała pani?

P. Pasternakówna: Kupowa­
łam ze siostrą na pl. Teodora ma- 
terję. Nagle potracono nas i ktoś 
iderzył moją siostrę w  głowę. 
Zaczęliśmy uciekać

w ulice Miodowa.
Za nami rzucił się całv tłum. Na 
zzele tłumu biegł posterunkowy. 
Schowałam się do bramy żandar­
merii. Posterunkowy tłum rozpę­
dził.

Przewodniczący: Czy miała
nani co jeszcze przykrego?

P. Pasternakówna: Miałam
leszcze jedno zajście. Artysta Je­

rzy Rygier przyszedł raz do mnie 
w  Teatrze i powiedział mi. że ma 
mi coś ważnego do zakomuniko­
wania ale u mnie w domu. Podej­
rzewając coś, chciałam mieć
świadka i zaprosiłam do siebie 
mojego znajomego, inż. Szczepań­
skiego.

Inż. Szczepański ukrył sle za 
portiera.Przyszedł Rygier. Mówił 
mi o wielkiej przyszłości. jaka 
mnie czeka, gdybym zdecydowa­
ła się wyjechać ze Lwowa do Po­
znania. Opowiadał, że Żydzi są 
potęgą, że mogą zrobić to, że mnie 
zabiorą na Kulparków. Dla mego 
dobra i dla dobra teatru. który 
Żydzi zaczną bojkotować, 
powinnam wyjechać ze Lwowa. 

Obiecał mi przynieść pismo od pe­
wnej osoby z Magistratu, w któ- 
rem będzie gwarancja, że d o  roku 
przyjmą mnie z powrotem. W  
tym momencie wyszedł 
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inż. Szczepański, na widok które­
go Rygier oświadczył, że wszyst­
ko, co powiedział, cofa.

Jedno jeszcze przypominam 
sobie: Rozpuszczono

pogłoskę we Lwowie, 
że byłam wenerycznie chora i 
choroba ta rzuciła sie mi na gło­
wę Wezwano mnie na policję i tu 
kom. Geppert zapytał się mnie, 
czy to jest prawda. Zaprzeczyłam 
Potem urzędowo stwierdzono, że 
nie leczono mnie nigdy w  szpitalu,

Przewodniczący: Czy pani u- 
waża się za nerwową lub histe- 
r^czkę?

P. Pasternakówna: Zdrowa je­
stem zupełnie, nawet bolu głow y 
nie miewam.

Prokurator: Czy p. Steiger,
gdy go przytrzymano, bronił się?

P. Pasternakówna: Nie, nic
nie mc wił. Był blady i trząsł sle.

Pyt 3*15.3 o ^ r o A o ś
Dr. Loewensteln: Czy w ie pa

Przewodniczący: C zy miała
pani jakie przykrości w związku 
ze swoją rola świadka?

P. Pasternakówna: Tak jest.
B yły  napady i groźby.

Przewodniczący: Proszę o-
pow iedzieć szczegółów o.

P. Pasternakówna: W  paź­
dzierniku dostałam dwa listy, pi­
sane na maszynie, bez podpisu.

ni, że u ludzi, lubiących wniosko­
wać, są psychologiczne zjawiska 
kojarzenia wrażeń. Wniosek prze­
mienia się w  myśli w  fakt. Czy 
lie zdarzało sie pani. że pani zda­
wała sie, iż coś jest prawda, a po­
tem pani pewna była. że to był 
'akt rzeczywisty?

P. Pasternakcwna: Nie, ja się 
ligdy nie mylę.

Dr. Loeuenstein: Nie zazdro­
szczę pani tej nieomylności!

Za pozwoleniem przewodni­
czącego zapytuje świadka oskar­
żony :

—  Czy przypomina pani sobie, 
ve przy rozprawie doraźnej poka­
zywała pani inny ruch reki rzuca­
n e g o  bombę?

P. Pasternakówna: Pokazy­
wałam taki sam ruch.

Steiger: Stwierdzam, że p Pa­
sternakówna pokazała wtedy je­
den ruch, a dzisiaj mówi. że było 
lwa ruchy, tj. jeden w zanadrze, 
Irugi rzutowy.

Adw. dr. Grek: Skąd pani w ie­
działa, że Pańczyszyn bvł w Mi- 
kuliczynie? 

P. Pasternakówna: To było w 
gazecie.

Di. Grek: To nie było w gaze­
cie. C zy była pani w  Stanisławo­
w ie 0

P. Pasternakówna: Nigdy.

świadkaW ezwano drugiego 
dra Feliksa Lewickiego.

Przewodniczący upomniał 
świadka, że zeznawać bedzie pod 
przysięgą, złożoną przy rozpra­
w ie doraźnej. Następnie w zyw a 
go do złożenia zeznań.

Dr. Feliks Lewicki przedsta­
wia ogólnikowo moment, gdy uj­
rzał lecącą w  powietrzu bombę, 
następnie uciekającego Steigera i 
ścigającą go p. Pasternakównę.

Zeznania dra Lewickiego przer­
wano o godz. 2.35. Przewodniczą­
cy odroczył rozprawę do dziś 
godz. 9-tej.

- C i A i r a

HDiTOHHIi
Fdisin. Monojolu 5pir;traegii 
Lwów, Rynek 3

Zawiadamia niniejszem, iż z dniem

16 października (925
rozp czyna hnr o w n ą  i detajiczną  
sp r .e d a ż  spirytusu (B  n -0Out na j­
p rzedn ie jsze j jakości dla ce lów  do- 
m owo-leczn łczych w oryginalnem  na­

pełnianiu

Państw, W ylwórni wóc*e’c
J  tras ionym d>  sp rzed a ły  de* 

ta jlic -ne j spirytusu udziela  się  naj- 
dale i idąuych udogodnień .

Zarząd.
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Dzieciobdjstwo na Wałach Gobsinatorskich.
Uwiedziona przez parobka popełniła zbrodnię.

TEATR WIELKI.

Piątek 16. bm. „Codziennie o 5-tej...“
Sobota 17. bm. o godz. 3 popoł. „Zacza­

rowane koło"; wieczorem o godz. 7.30 „Co­
dziennie o 5-tej...“

Niedziela 18. bm o g. 3.30 popoł. „Ro 
mans zeszytowy" (50 proc. zniżki); wieczo­
rem o godz. 7.30 „Codziennie o 5-tej...“

TEATR N0W 03CL

Piątek 16. bm. „Jej Wysokość Tancerka".
Sobota 17. bm. o godz. 3.30 popoł. „Dwaj 

mężowie Pani Marty" (50 proc. zniżki); 
wieczorem o godz. 7.30 „Jej Wysokość Tan­
cerka".

Niedziela 18. bm. o godz. 3.30 pop. „Ta­
niec o północy" (50 proc. zniżki); wieczo­
rem o godz. 7.30 „Jej Wysokość Tancerka".

*
Teab Wielki gra dziś i  jutro wieczorem I  

nadzwyczaj wesołą farsę, znanej spółki au­
torskiej francuskiej Hennequin‘a i Veber‘a 
„Codziennie o 5-tej...“  Jutro w sobotę o g. 3 
popoł. ukaże się na drugiem popoludniowetn 
przedstawieniu dla młodzieży szkolnej 
wspaniała baśń dramatyczna Lucjana Ry­
dla „Zaczarowane koło".

Teatr Nowości daje dziś i jutro wieczo­
rem ostatnią nowość repertuaru operetkę 
Goetzego „Jej Wysokość Tancerka", w kon- 
certowem wykonaniu całego zespołu. Jutro 
popołudniu o godz. 3.30 „Dwaj mężowie Pa­
ni Marty".

„Śpiewak rjaro oj niedoli" sztuka głoś­
nego rosyjskiego autora Dymowa będzie naj 
bliższą premierą T. Nowości. Doskonały ten 
utwór osiągnął przed niedawnym czasem 
wielki sukces na scenie teatru im. Bogu­
sławskiego w Warszawie i teatru im. Sło­
wackiego w Krakowie.

„Dziewczyna Zachodu" opera Pucciniego, 
niegrana dotąd na scenie lwowskiej, ukaże 
się w przyszłym tygodniu na scenie Teatru 
W ip’ kieyo.

„Hetman Żć mewiki", wspaniała trage­
dii Kazimierza Brończyka, znajduje się w 
przygotowaniu całego zespołu anystów dra­
matu, po i kierunkiem reżyserskim Jozefa 
Sosnowskiego i  ukaże się na scenie Teatru 
Wielkiego w końcu bieżącego miesiąca.

Niezwykła powodzenie, jakim cieszy 
się program „Semafora", skłonił dyrekcję 
do przedłużenia tego programu jeszcze kilka 
dni. W niedzielę odbywają się dwa przed 
stawienia, jedno o * 15 popoł., drugie o 7 15. 
Niebawem odbędzie się premjera nowego 
programu, Kto więc nie widział pierwszego, 
niech skorzysta zę sposobności i postara się 
o bilety.

*
Teatr Samafnr, Rejtana 3, codziennie godz. 

7.45. 1) Prolog Semafora. 2) Jerzy Kaiser; 
„Juana" dramat w 1 akcie. 3) Od Łowicza, 
kwintet ludowy. 4) Henryk Sienkiewicz: 
Wyrok Zeusa. 5) Adam Mickiewicz: Go­
lono strzyżono. 6) St. Maykowski: Puder- 
niczka, muz. J. S. Bacha. 7) Bruno Jasień­
ski; Człowiek i maszyna, muz. W . Feme- 
ra. 8) Gęsśarka, obrazek kujawski. 9) Ha- 
nako, farsa japońska w 1 akcie muz ory ­
ginalna. Bilety od 2— 6 zł. wcześniej do 
nabycia w składzie nut Seyfartha, ul. Ako 
jdemicka.

l  wów, 16 października.
( — )  Z  koń cem  ub. lo k u  w e  wsł 

U ł  n ó w  p o w .  B iłgora j 16 letnia Ew a 
Ticacz, k t f in  s 'uży ła  u księdza, z o ­
stała z n iew o lo n a  p r z e z  p a ro b k a  A d a ­
ma Ro jars i. iego . Z a szed łs zy  w  c iążę , 
uctoła się d o  L w o w a  i tu wsfąpiła 
na s łużbę  d P inkasa N  d la  p rzy  
u!. S łon eczn e j  30.

Z  końcem  w  ześnia p rzech adza jąc  
się p o  W ałach G  ibe i iu to rsoch , p o ­
w iła  ż y w e  dzi c *o ,  p o c z  m w ykon a ła

Lwów, 16. października.

Odnośnie do artykułu pud powyższym 
ty tutom zamieszozonegu onegdaj w „Gazecie 
Porrnnej", dowiadujemy się, że sprawa ta 
przedstawia się nieco odmiennie. Mianowi-i 
cie policja lubelska przysłała do lwowskiej 
zapytanie odnośnie d„ przebywającego we 
Lwowie p. Aleksandra Iwanicy, oraz o prze­
słuchanie go w sprawie uprawiania przez 
niego tzw. „kurfuszerstwa". Policja po prze­
słuchaniu p. Iwanicy odesłała akta z po-

BIURO KONCERTOWE SL TUERKA.
Piątek. 16. października: Artur Herme - 

lin, pianista. 6005-3
 1'-------

Pierwszy śnieg zjawił się już w połowie 
października, pokrywając wczoraj ulice 
Lwowa biaiym kobiercem i szybko topnie­
jąc. Także w Warszawie, jak donosi nasz 
korespondent (z), wczoraj o godz. 11.30 
przedpoł. pada! w Warszawie pierwszy 
śnieg. Następnie wieczorem przeciągnęła 
nad Warszawą burza ze śniegiem i 
wichrem.

Inangnricja roku akademickiego 1925/26
odbędzie się w sobotę dnia 17. października 
br. z następującym programem: O godz. 11 
solenne nabożeństwo w kościelt parafjal- 
nym im. św. Marji Magdaleny odp-awi Nsj- 
p.zewielebniejszy ks. infułat dr. i. Zajchow- 
ski; o godz. 12 uroczystość w auli Politech­
niki lwowskiej: 1) „Gaudę Mater ‘ odśpiewa 
Lwowski Chór Techntoki, 2) Przemówienie 
Prorektora prof. dra K. Wątorke, 9) Prze­
mówienie J. M. Rektora prof. dra j. Łopu­
szańskiego, 4) Wykład prof. inż. fi. T. 
Geisiera pt. „Drogi ku lepszej przyszłośc i', 
5) „KoWadło" odśpiewa L w ow ski Lbór 'leci; 
meki.

Rejestracja ofiesrów reaerwy. Ogłoszone 
obwieszczeniami na dzień 4. listopada br 
raporty kontrolne dla oficerów stale za­
mieszkałych we Jwowie, odbędą się w lo­
kalu Ogniska Oficerskiego przy ul. Fredry 
1. 1. Z pośród wezwanych zgłoszą się w o- 
znaczonym dniu o godz. 8-mej oficerowie re 
zerwy i pospolitego ruszenia, urodzeni w ła­
tach 1901, 1897, 1885, 1881 i 1875, o godzi­
nie 14-tej zaś zgłoszą się urodzeni w  roku 
1895, oraz z pośród urodzonych w latach

d ó ł  ł p łó d  tam ukryła, p rzyk ryw a jąc  
liśćmi. N  stępnie  udała się d o  d om o ,  
skąd c h le b o d a w c z y m  za w ez w a n ą  ka­
retkę P o g o t o w ia  ods taw iła  ją d o  szpi­
tala na o  'd z ia ł  g in e k o lo g  cztiy.

T a  n T k a c z  podała ,  ż e  p o ron i ła .  
P o l ic ja  d o w ie d z ia w s z y  się on egd a  
o  tvm  w y p a d ku ,  zażądała  wydan ia  
d z ie c io b ó jc z y n i  i p o  przesłuchaniu 
je j, p o d c za s  k tó re go  T k a c zń w n a  p rz y ­
znała się d o  w iny, ods taw iła  ją d o  
s idu.

wrotem do Lublina, jako nienadające się do 
urzędowania na tutejszym terenie.

Okazało się niemniej, że wiadomość o 
tom, jakoby skutkiem leczenia przez p. 
Iwanicę ludzie rozchorowali się lub nawet 
zmarli jest nieprawdziwe, jak również nie 
odpowiada prawdzie podany fakt, że p. Ja- 
nica został aresztowany na podstawie listów 
gończych i odesłany do Lublina. Wkońcu 
musimy nacun.enić, że p. Iwanica nie byl 
oułkownikiem Kozackim, lecz wojsk pol­
skich.

19(X>, 1899 i 1894 ci, którzy w roku bieżą­
cym nie odbyli ćwiczeń wojskowych.

W  loczió' ę zgonu Tadeusza Kościuszki
Tow. Pol. Młodz. im. T. Kościuszki, czcząc 
pamięć Naczelnika Narodu, którego 108 
rocznica zgonu przypada w Iniu 15. paź­
dziernika br. zaprasra władze wojskowe 
i cywilne, radę miejską, wszystkie Towa­
rzystwa i Stowarzyszenia oraz całe spoto 
czeństwo polskie, na uroczyste nabożeństwo 
żałobne, które odbędzie się dnia 17. bm. 
o godz. 12-tej rano w katedrze łac.

Zbiórka na budowę kościoła w BrzncLo- 
wicach. W  niedzielę, dnia 18. paźdizernika 
br. odbędzie sie na ulicach Lwowa zbiórka 
na dochód budowy kościoła rzym. kat w 
Brzuchowi ’ach. Komitet uprasza wszystkich 
ludzi dobrej woli o łaskawe poparcie zbiór­
ki choćby najskromniejszą kwotą.

Ojnisko Ofic.ro., we Lwowie urządza 
cykl koncertów lwowskich Towarzystw 
śpiewackich. Jako pierwszy z cyklu odbę­
dzie się w sobotę, 1 7 . paźdizernika br. Kon­
cert Tow. śpiew. , Barda" pod kierow­
nictwem dyrektora p. Alfreda Stadlera, z 
łaskawym współudziałem Wp. kapit. Hele­
ny Puchalskiej. Początek punktualnie o go­
dzinie 20 tej. Po koncercie zebranie towa­
rzyskie wraz z tombolą i dancingiem. Obo­
wiązkowy strój wizytowy. Wstęp dla ofi 
ceró w i ich żon po 50 gr., dla osób cywil 
nych po 2 zl., dla Akademików pr 1 zł.

(— ) Włamani: i kradzieże. Ubiegłej no­
cy prztiz wy bicie o‘ woru w murze, dostał 
się jakiś włamywacz do sklepu Simona 
Menscha przy ul. Łaziennej 6 i skradł 60 
kg, cukru i 10 kg. tłuszczu. —  Z przedpo­
koju Jana Cieszyńskiego, technika (SyksŁu­
ska 45), skradziono wczoraj płaszcz. —  Do 
kiosku inwalidzikego J. Terleckiego przy pl.

Akademickim, u łamał się wcz iraj jakiś zło­
dziej i skradł 8 kg. czeKolady; oraz nieco 
gotówki.

(— ) Truciciel paów. Niewyśledzony na 
razie sprawca struł wczoraj dwa psy łańcu­
chowe, na szkodę wł. dóbr St. Lewandow­
skiego (Poniatowskiego 7).

(— )  Nieszczęśliwe wypadLi Do szpitala 
powszechnego przywieziono wczoraj W ł. 
Snicę, lat 30, pomocnika szoferskiego z Za­
kładu czyszczenia miasta, który doznał w 
warsztacie zranienia prawego oka, oraz Fr. 
Zarębę, robotnika w fabryce drożdży w Le- 
sienicach, który przy pracy doznał popa­
rzeń na calem ciele.

(— ) W  aie-rtach policyjnych spoczęli 
wczoraj: Fr. Opryszck za kradzież kilku 
flaszek piwa z wozu; Michał Silecki za a- 
wanturę w szynku Waldmana na Bogda- 
nówce; Semena Lazurkiewicz za sprzedaż 
2 obrączek miedzianych za złote, W ł. Miel 
nik za kradzież worków i Józef DobrzyńsKi 
za wywołanie awantury.

(— ) Przejazd kolonistów cze ikich de 
Rosji przez Lwów Wczoraj w nocy ze sta­
cji granicznej w Ławoczneiu przybył na 
dworzec główny transport kolonistów cze­
skich, w liczbie 63 osób. jadących dc Rosji 
sowieckiej. O godz. 11 przedpołudniem 
transport ten odjechał w dalszą drogę do 
Tarnopola.

 O-------
Wznowienie wypłat dla bezrobotnych

pracowników umysłowych. Państwowy U- 
rząd Pośrednictwa Pracy we Lwowie, Od­
dział Krajowy przy ul. Rutowskiego 11. —  
wznawia od piątku 16. bm. przyjmowanie 
zgłoszeń o pożyczkę względnie zasiłek od 
pracowników umysłowych pozostających 
bez zajęcia Pomoc jest jednurazuwa i wy'- 
nusi zależnie od stanu familijnego, od 46 
do 100 złotych. Wobec bardzo malej kwoty 
przeznaczonej przez Ministerstwo Pracy do 
rozdziału na Lwów, korzystać będą mog'i 
tylko ci, którzy znajdują się rzeczywiście 
w bardzo przykrem położeniu materjalnem, 
w piei wszym rzędzie utrzy mujący rodzinę 
zwłaszcza większą. Kwalifikacje przepro­
wadza i rozdziału sumy dokonuje istniejący 
przy Zarządzie Obwodowym Funduszu Bez- 

I pobocia Komitet pomocy bezrobotnym pra­
cownikom umysłowym przy współudzia.e 
reprezentantów związków urzędniczych. Pe­
tenci, którzy już na wiosnę korzystali z po­
życzek przedstawić mają zaświadczenie, że 
są nadal bez zajęcia, wystawione przez 
swój związek zawodowy, a w braku togo 
świadectwa wiarygodnych osób, potwier­
dzone przez Komisarjal Magistratu; nowo- 
zgtaszający się ponadto ostatnie świ ide"two 
pracy, wyciąg familijny i dowód zami iszka- 
nia we Lwowie conajmniej od 3 miesięcy.

6097

13. bm. zmarł dr. Feliks Borheński, p-e-
zes sądu apelacyjnego w Katowicach.

(z) Znakomita artystkę p. Irena Solika
padła ofiarą tajemniczej kradzieży. Miano­
wicie z mieszkania jej przy ul. Szopena 
16, zginęła kosztowna pamiątkowa biżu­
teria. Władze policyjne aresztowali gospo­
dynię p. Solskiej, sędzia śledczy jednak po-, 
przesłuchaniu uwolnił ją.

(z) Zasinianie geometrów. Według w y­
kazu urzędowego w br. Min. reform rolnych 
zwolniło ze służby państwowej 51 geo­
metrów i pomocników.

Byty k s p  i p u t o n lH  posyjsUl
tru ł naszyci d iłopdw  jako p so tn y  lekarz-

FEJLETON „GAZ. POR." z d. 17. Ł  1925.

LOUIS DE ROBERT.

B R Z Y D A L .
—  A  broń Panto B ożel.N ie, nie jestem 

nowelistą I Rzemieślnik "anie, ze skrom­
nych najskromniejszy! Robię klejnoty, b i­
żuterię, sam, bez pomocnika i sprzedaję je 
na jarmarkach okolicznych. Mam w Bois- 
Colmnbcs dwa mizerne doinki, otoczone o- 
grodem W  jednym mieszkam, drugi odnaj- 
muję wdowie, której mąż zginął w boju w 
wilję zawieszenia broni. Wdowa ma synka, 
który nieraz przychodzi do mnie, by się 
mej przyglądać robocie.

Zawsze mi się koło domu jakiś psina 
plącze. Tkliwe bowiem mam serce i ile 
razy rpo‘ karr wracając z jarmarku, w y ­
nędzniałego ibłąkanego psa, patrzącego mi 
smutnie i błagalnie w oczy, zabieram go 
z sobą. Po kilku tygodniach mojego wiktu, 
ani go poznać! Boki wyrównane, sierść 
lśniąca, oczy wesołe!

Zwykle któryś z sąsiadów umizgnie się 
wówczas do mnie i otrzymuje go w podar 
ku. Ile takich biednych stworzeń uratowa­
łam pd śmierci I

Pewnego dnia przyplątało mi się psisko 
wyjątkowo brzydkie, a tak strwożone, takie 
drżące, ze uciekał niemal przed liściem, 
z cichym z drzewa spadłym szelestem.

Ach, ty, brzydalu, chodź ze mną —  uli­
towałem się nad nim. I  przyrosła do niego 
ta niewesoła nazwa. Nie pomogło dobre 
odżywianie. Nikt z sąsiadów o jego nie 
kwapił się osobę i Brzydal przeto wyjątko­
wo długo moim pozostał towarzyszem. Nie 
opuszczał mnie ani na chwilę, wlókł się po 
jarmarkach, u z czasem stał się mojej chu­
doby kupieckiej czujnym stróżem, miał bo­
wiem szczególny dar odróżniania na pierw­
szy rzut okr klijentów podejrzanych, któ­
rzy się częstokroć cichaczem do mego za­
kradali kramiku. by coś nie coś z błyskotek 
do kieszeni ściągnąć 1

Razu pewnego, gdyśmy dość późnym 
do Bois-Colombes wracali wieczorem —  wy 
padł z za krzaku wielki pies, rzucił się na 
Brzydala, ugryzł go w ucho i nim się opa­
trzyłem już odbiegł od nas daleko.

Ranka jednak była nieznaczna, zaledwie 
jedna Lrwi kropę łka, ukazawszy się na 
brzeżku ucha, spadla na ziemię.

—  Cicho, Brzydal, cicho — uspakaja­
łem wyjącego. —  Twoje szczęście, że pies 
nie jest wściekły, żleby było z tobą inaczpi. 
biedaku!

W jakiś czas potem spostrzegłem zmia­
nę w usposobieniu Brzy dala Stał się ponu­
rym, warczał, gdy próbowałem się z nim 
przekomarzać. Nie mając jednak żadnych 
podejrzeń, wsuwałem mu dla żartu rękę w 
pysk, wołając:

—  No, ugryź, ugryź mnie!
Ale gdy pp paru tygcdniach usłyszałem 

przez otwarte okno synka mojej sąsiadki, 
mówiącego do Brzydala:

—  Niegodziwcze, chcesz mnie ugryźć! —  
zamepol ojony, baczniej jąłem się psu przy­
glądać. Rezultatem moich obserwa^yj była 
wizyta u weterynarza, który zbadawszy 
Brzydala, zaopinjował katego-ycznie:

—  Pies ma wyraźne objawv wścieklizny. 
W  porg się pan spostrzegł, za kilka dni bo­
wiem dostałby ataku furji, a wówczas...

Duża doza zabójczej iniekcji położyła 
przeto kres życiu biednego Brzydala. Na 
stępnej po tym wypadku nocy śniło mi się, 
żem wściekły, że z pianą na ustach tarza­
jąc się po ziemi, wołam do otaczających: 
„W eźcie strzelbę i palcie mi w łeb! Skoń 
czc'R mojt męki."

Obudziłem cię, potem zlany, a senne nie 
pierzchło widziadło. W  oczach mi stały 
moje 7 psem zabawy, moja ręka w paszczv 
jego i ślady ,ego Kłów na :5rze. Kto wie, 
juożę miałem wówczas jakieś .ei k m , >U3do­

strzeżone skaleczenie... Wydawało mi się, 
jakobym warczeć, kąsać miał ochotę. Za­
snąłem wreszcie, by się obudzić o godzinę 
później niż zwykle. Poduszka i policzek 
mój były mokre.

—  Naturalnie... piana... wściekłem się —  
myślałem.

Z postanowieniem natychmiastowego u- 
dania się do Instytutu Pasteura ubierałem 
się pośpiesznie.

Powoli jednak okrormy nastrój pi irzchał 
i jednocześnie trwożna gdzieś znikła mara. 
Czując się zupełnie norma'nym cztowii- 
kiem, gorliwie zabrałem się do pracy.

Tnąc, spajając, lutując świecidełka, deli­
berowałem:

—  Coz znowu? Gdybym był wściekły, 
czyż mógłbym tak pewną mieć rękę? Mu­
siałbym odczuwać jakieś niedomaganie, z 
równowagi być wytrąconym. To było prze­
widzenie tylko.

Podchodziłem od czasu do czasu do lu­
sterka, wiszącego na ścianie i przyglądałem 
się swemu fizys uważnie. Mówiono mi 
zawsze, żo mam szczery, prostoduszny wy- 
^az twarzy. Nie widziałem w sobie najlżej­
szej zmiany.

Na ‘■kromach odznac/aią mi się żyłki 
błeii Jie. £ ,•*#* s »  do-
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Parlamentarzyści francuscy we Lwowie
Zwiedzanie miast i. — Śni£ 

i przemysłowej.
L w ó w , 16. październ ika.

Jak już w czora j —  n iestety z  po­
wodu braku m iejsca krótko —  don ie­
śliśm y, b aw iła  p rzez środę w  m urach 
naszego m iasta w yc ieczk a  bardzo 
sym patycznych  gości, parlam en tarzy­
stów  francuskich. O b jeżdżają on i P o l­
skę, b y  p rzekonać się bezpośrednio, na 
w łasne oczy , n ie zabarw ione żadną 
tendencją, o stosunkach panu jących  u 
w iern e j sojuszn iczk i Francji.

W  w yc iec zce  b ierze  udzia ł czter­
nastu p rzedstaw ic ie li le w ic y : 9 posłów  
socja lis tycznych , 2 radyka ln ych  socja­
listów , 1 repub likan in  socjalista, dwu 
p rzedstaw icie li bloku narodowego, w re 
szcie m ałżonka jednego z  deputow a­
nych.

Jak ju ż w iem y, na dw orcu  pow ita ł 
p rzyb y ły ch  senator Thu llie , odpow ie­
d zia ł mu depu tow any R obaglia .

Śn iadan ie  spoży li goście w  hotelu 
Georgea, udając się następnie z  hołdem  
do p ły ty  N iezn an ego  Żołn ierza . Z kolei 
zw ie d z ili R yn ek , katedrę Ormiańską, 
Muzeum  narodow e im ien ia  Sobiesk ie­
go, fab ryk ę  w ódek  B aczew skiego, W y ­
soki Zam ek, Zakład N arodow y im ien ia 
Ossolińskich, Panoram ę R acław icką , 
P lac  T a rgów  W schodn ich , Cm entarz 
O brońców  L w o w a , zw ła s zc za  groby 
francuskie, oraz W in n ik i. }

Miasto, jego zb io ry  i zabytk i oraz 
przep iękna okolica  w y w a r ły  na depu­
tow an ych  w ra żen ie  bardzo dodatnie.

Około godz. 3 popoł. p rzy ją ł gości 
kom itet śniadan iem  w dolnych  sa lo­
nach  hotelu Georgea. W z ię li  w  niem  
u d z ia ł reprezentanci różnych  kół na i 
szego m iasta: p. W o jew od a  Garapicn, 
p. K arch ezy , gener. M alczew sk i, w ic e ­
p rezyden t m iasta dr. Stahl, grono se­
natorów  i  posłów  sejm ow ych , konsul 
francuski Vautier, pro fesorow ie Uni 
w ersytetu  S tarzyński, H alban , S ieradz 
ki i Chylińsk i, p rzedstaw icie li prasy 
i  t. d.

P rzem ów ił p ie rw szy  senator T h u l­
lie , w skazu jąc na kon ieczność sojuszu 
polsko-francuskiego d la  ce lów  pokoju 
i  obrony;

W  odpow iedzi w yg ło s ił toast depu 
tow an y  p. Robaglia , b. prez. R ady 
Gener. depart. S ekw an y, członek  klu 
bu narodow ego Izb y  francuskiej. ZW ró 
c ił oq . u w agę na to, że  trw a ła  p rzy ­
jaźń  w  obronie pokoju op ierać się musi 
na stosunkach w ym ien n ych  gospodar­
czych . R ozw ó j zaś tych  stosunków 
w ym a ga  w za jem nego pozn an ia  się i 
dobrej w o li w  usuwaniu przeszkód

danie. — W  Izbie handlowej 
—  Przemówienia.

W ierność w in n a  cechow ać obu so­
juszn ików  Polskę i Francję.

Z  ko le i w ita ł gości W o jew od a  Ga- 
rapich, da le j w icepr. Stahl, wskazu jąc 
na liczne, a znam ienne szczegó ły , o- 
kreśla jące dobitnie charakter narodo­
w y  L w o w a , gen. M alczew sk i toastował 
na cześć braterstw a broni obu arm ji.

W spom niane nazw iska  m arsz. F o ­
cha i  gen. Gourand w y w o ła ły  b u rz li­
w e oklaski.

Tro f. C hylińsk i w  im ien iu  K oła  
P rzy ja c ió ł F rancji m ów ił o kulturalnej 
ro li, jaką od gryw a  Francja  w  św ięcie.

Po śniadaniu p rzy  czarnej kaw ie 
om aw iano w  p ryw atn ych  rozm ow ach 
w ie le  spraw.

W  Izb ie  hand low o-przem ysłow ej 
pow ita ł gości prez. Kolischer, odpow ie 
d z ia ł dep. Guilhaum on. Po przyjęciu , 
oraz zw ied zen iu  Izb y  handlow o-prze 
m ysłow ej, w yc ieczk a  sk ierow ała  się 
na dw orzec, skąd w y jech a ła  do W ar 
szaw y.

  O------
(Telefonem od naszego korespondenta).
WarsMwa, 15. października. (Z). Dzi­

siaj rano przybyli do stolicy parlamenta­
rzyści francuscy. Na dworcu głównym w 
imieniu Min. spraw. zagr. witał 

uiasu, z ramienia Sejmu grono posłów 
z p; Dębskim, wreszcie przedstawiciele mia­
sta. Z dworca udali się goście uo Hoie.i 
Europejskiego, a w  godzinach przedpołudniu 
wych złożyli wieniec n a ‘płycie Nieżnanego 
Żołnierza, potem udali się do Belwederu, 
gdzie wpisali Się do księgi gości. O godz. 
2 popoł. złożyli w izytę premierowi Grab­
skiemu, marsz. Ratajowi, marsz. Tramp 
czyńskiemu, następnie odwiedzili Min. 
spraw zagr. i ambasadę francuską.

Po godz. 2 popoł. marsz. Rataj podejmo­
wał gości śniadaniem. O godz. 5 popoł. od 
był się podwieczorek w ambasadzie fran 
ćuskiej, a wieczorem raut w salonach hotelu 
Europejskiego, wydany przez posła Jana 
Dębskiego.

 0-----
/  p < ’ ' a  p p r r o r ł a r ' - ’ * ,

Giełda lwowska.
SPRAW OZDANIE  GIEŁDOWE.

L w ó "  . 15 października.
W  akcjach bankowych lekkie oży­

w ienie. Kupowano B. Przem ysłowy i 
dawno nienotowany Ziem. B. Kredytowy. 
W  dziale akcji przem ysłowych cieszyły 
się akcje Chodorowa i Chybie znowu 
dużym popytem  przy zw yżce kursów 
do 4 00 Podaż niedostateczna.

Akcje ó ikosów  awansowały przy 
dość licznych transakcjach na 1*25.

Chciano płacić za Lokom otyw y  0 70

wobec braku za f ia o w a n ia  do trans­
akcji nie doszło. Górka 9 75 w  płace­
niu (tow ar 10 2 ). W iększą p rtję Pa­
row ozów  ofiarowano po 0 31 b z od ­
biorców.

Akcje handlowe nadal w  zaniedba
niu

Tendencja chwiejno zwyżkowa.
Usposobienie ożyw.one.

OBROTY W  AKCJACff.
I W  Ó W , 15 n3Ż'.łzijrnika. ■

Przem ysłowy 0*15, Z. B. K. 0 ‘ 7, 
0*09, 0*10, Browary 7* 5, i hodo ów  
4*— , Chybie 3 9 , 4*—  Gazolina 1*10, j 
Oikos 1*15, 1*20, 1 25, Rakszawa 1 — . 1

t*id4ua warszawska.
Warszawa, 15. października. (Tel. G. P.) 

Sztokholm 160.50, Belgia 27.88, Holandja 
210.60, Londyn 28.99, Nawy Jork 6.96, Pa 
ryż 27.04, Praga 17.76, Szwajcaria 116.46 
Wiedeń 84.39, W iochy 26.60, 8-prc. po 
życzka 70.00, pożyczka oknwersyjna 43.50 
pożyczka dolarowa 388.70, pożyczka kole-, 
jowa 85.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURTCHSKA.

Zurych, 15. października. (Tel. G. P.) 
Paryż, 23.35, Londyn 25.10.7, Nowy Jork 
518.7, Włochy 20.40, Berlin 1234, Wiedeń 
73.15, Praga 15.35, Warszawa 85.00, Buda-.

reduł3 rW ty  łv owskh] z dri* 15 p^źd lerniia 1925.

15 p żdziemika

A kc ’e te»-* - • -•* 1
JL.f .łcpon»m

V

!>'

)*'

T.

Bank Związkowy
1? 150 '̂ Bank hipoteczny T —

101 6( Bank handt. poza. — —
21 16 2S<v Bank KemercjaU . — —
28 14 560 Bank Małopolski - —
2» 14 ?80’ Bank powsz. kr ad. — --

2f 16 900 Bank Przemysław- 11 16 0’15
ioc — — Bank Rolniczy . . — —
21 f 15000 Bank Ziem. <rsd. — 6 11 —
2> 6 _ Bank Zemelny . . — —

100 to 10900 Zw. Sp.Z. w  Poi. . — — mm
5L 500C Agrocbemia . . . — —

1CI 65C Bracia Biskupscy — —

6C 200 Browary . . . . 7 ó 7 75 7*65
loo 8000 K r Chodorow . . . . 9 0> 400
100 200t U f C h y b ie ............... 9 4 05 395— 4*00
100 8CC S00& Cegielski . . . . —
100 IOOp 2000 Ćmielów . . . . — —
_ _ — Fabr. Lokomotyw T —
14 140D 141 Gafo t a .............. — — — —
14 600 — G a l ic ja .............. — — —

>00 _ ■— Gazolina * . . .  . 1 65 1 15 M O
14 600 — Górka................... —
14 18000 — K arpalK ............... — —
26' 200 600t Krakus . . . . . —

MK 15000 — Maryniu............... —
m 3U- 1050. Nlemojowskł . . —

. — — „Nitrat" żaki. j*. — —
10( 4001 — Oikos .................. 1 0 1 1*15-1*25
60 754 <> Parowoay . . . . —
SD 204 100 P e z e t ................... — —
86 J7Ł — Pocisk . . . . . — _

100" 600 755l Pokncla . . . . . _
50 354 2W0i Polska nafta . . . —

* 60 404 — Polskie Tow. Bud.
iooc 2600 — Potęga . . . . . —

14 280 — Rakszawa . . . . 95 1 05 100
60 804 bt Rohn Zieliński. ,
2 14o Siersza elektr. . . mm

Jt 3U — Siersza góra. . . - — mm

20 26v — Spół. Wydawnicza mm

10C — T e h a t a ............... _ mm

70 70 2Q 0u . Tepego . . . . . - mm

ID 35 T espy . . . . . . . . _ — mm

14 28 •» Trzebinia . . . . mm

M 100- — Ursus . . . . . . — —
lOt 10,7 — Zieleniewski . .  , 0 JO 10 2 10*10

U
— i mpez . . . . . . - —

Łi 20 i bo Polski Glob . . . —
10. » •a-A '"olbal . . . . .
u * i 'olsot - . . . . . mm
i i- . - oban. . . . . . —

.»a wet . . . . . - —
}- * VI* ■ 4 — —

brej /asy. Nie wiem, czy to prawda. Teraz 
jednak przyglądałem się tym żyłkom, za­
dając sobie pytania:

—  Czyżby w tych żyłkach tkwiła groź­
na chorobą? Czyż to jest m ożliwe? Nie, 
nie... Noc stworzyła tę upiorną wizję!

Tak minął dzień. Noc jednak przynio- 
ała równie niesamowite widziadła. I tak 
żyłem pewien czas, pracując spokojnie w 
biały dzień, oddany na pastwę urojonych 
ataków furji podczas nocy. Nadzieja i pew­
ność —  rozpacz i niepokój szarpały moją 
istotą. Ogarniało mnie zniechęcenie, apatja 
wkradała się w miejsce gorliwego czynu. 
Chudłem, ze spuszczoną chodziłem głową.

—  Poco mam pracować? —  tłumaczy­
łem sobie —  i tak niedługo nogi wyciągnę.

Spoglądałem na rewolwer raz po raz, 
myśląc:

—  Jak tylko uczuję pierwsze objawy 
furji, broń do skroni i... finita la comedia! 
Życic mi obrzydło. W  takim stanie mijały 
tygodnie.

Pewnego ranka moja lokatorka mówi du 
mnie:

—  Nie wiem co się Jerzykowi stało? 
Jakiegoś „ticku" dostał chyba: otwiera raz 
po raz usta i robi ruch, jakgdyby coś gryzł. 
Przy stole bierze do ust serwetkę i żuje, 
Ciekawa jestem, co to za mauial

Zdrętwiałem i pomyślałem w duchu;
—  Masz tobie, tego tylko brakowało!

Przypomniałem sobie wykrzyknik malca
—  Niegodziwcze, chciałeś mnie ugryźć!
A  może Jerzyk powiedział:
—  Niegodziwcze, ugryzłeś mnie!
Zapomniałem o sobie. Miałem tylko

dziecko na myśli i moją względem niego 
i sąsiadki odpowiedzialność.

—  Co robić? —  rozmyślałem. —  Czy 
uprzedzić matkę?

Dotychczas śmierć psa tłumaczyłem in­
ną jakąś chorobą. Nie chciałem nic mówić 
o wściekliźnie.

Ale teraz, czyż nie jest moim obo­
wiązkiem prawdę powiedzieć?

Jeszcze można malca wyleczyć!
Ale jakże się matka przerazi!
Tortury, które znosiłem od trzech ty­

godni, ona ma obecnie przeżywać?
Ach, miałem wrażenie, źa słyszę jej roz­

paczliwe wyrzuty:
—  To pana ohydny pies zaraził mi 

dziecko wścieklizną!
W  ładne wpadłem tarapaty, Diema co 

mówić.
Co tu robić?
Zawołałem Jerzyka.
—  Co ci jest? —  pytałem. —  Co czu­

jesz w  ustacb?

—  Ja nie wiem. Coś m i przeszkadza.
—  A  no otwórz buzię.
Trzy zęby mleczne wypadły mu byli 

przed kilkoma tygodniami.
Wydało mi się... A leż tak... Przyjrzałem 

się lepiej. Naturalnie. W ycinały mu sic 
stale zęby. Dotknąłem palcem.

—  Tutaj, prawda, gdzie ja dotykam 
przeszkadza ci?

—  Tak, proszę pana.
Och, drogi malcze! Nigdy się nie do 

wiesz, dlaczego cię wówczas uściskałem? 
Co za ulga! Uspokoiłem zaraz matkę. Rze 
czywiście po kilku dniach „tick" ustał. Po 
woli i moje w izje pierzchły. A  gdy minęło 
od wypadku okrągłe trzy miesiące, nie po 
trafię tu opisać, jak pięknem i drogiem by 
lo mi życie!

I dziś jeszcze radosnym wybucham 
śmiechem, na myśl, że oto ruszam się, pra 
cuję, wdycham cudne powietrze, oczy dro­
gimi napawam widokami, że ominęła mnie 
okrutna choroba!

Ale skoro wieczorem, jakiś psina się 
mnie przyczepi, serce mi się boleśnie ści­
ska. Nie mogę go odpędzić Jednakże u do­
mu swego zamykam przed nim bramę mó 
wiąc:

—  Żegnaj, biedaku, idż Innego szukać 
panął

Ale nie mogłem tak żyć, bez jakiegoś 
przywiązania. Wreszcie, nie dalej jak oneg- 
daj, patrząc z okna na swą lokatorkę, przy 
balji pilnie zajętą, zauważyłem, że wcale 
nie jest brzydką. Gdzież ja to miałem oczy 
dotvchczas? Całą noc z tego powodu nie 
spałem.

Wczoraj ubrałem się w  surdut, w łoży­
łem rękawiczki. Nie chcę się chwalić, lecz 
loprawdy, wcale przystojnie wyglądałem. 
No... i... bez żadnych wstępów oświadczy­
łem się wdówce.

Ależ mi się zarumieniła kobiecina i da- 
ejże kołować:

—  Ach, co za zaszczyt dla mnie! Tak 
mnie to zaskoczyło... muszę pomyśleć....

Jednak widziałem jak na dłoni, że jej 
się podobam.

Zaprosiła mnie do mieszkania. W yp i­
liśmy po kieliszku doskonałego winka. 
Wówczas wydobyłem z pudełeczka złoty 
pierścionek, chcąc jej założyć na palec.

Niby się wzbraniała, że jeszcze na to 
:awcześnie, ale wkońcu podała mi rękę.

No i stało się. Mam rodzinę. Dość długo 
żyłem jak samotnik,

A  jeśli kiedyś będę tego kroku żałował, 
pomyślę sobie:

—  Tak już było sądzone. A  zresztą to 
wina Brzydala! Tłum. F. H.
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peszt 0726, Bukareszt 2.50. Tendencja u- 
stęplrwa.

GIEŁDA WIEDEŃSUA

Wiedeń, la. października. (Tel. G P.) 
Dolary 709.75, marki niem. 168.40, angiel- 
sk '» 3426, włoskie 27.80, jugosłowiańskie 
12.57 i  pół, polskie 117.70, szwajcarskie 
136.10, węgierskie 99.56, czeskie 29.97 3/4.

AKCJE:

Zieleniewski 124, Silesia 7.5, Fanto 165, 
Karpaty 107, Galicja 860, Schodnica 117, 
Siersza 26.7, Kompas 13,8, Lumen 6.2, Nafta 
90, Mraźnica 29 i pół.

Obroty prywatna.
Lwów, 16. października.

Wczaraj tendencja chwiejna. Obrót 
slaby.

Dolary amerykańskie 6 , ( 8  -  <)• 
6 1 0 —  dolary kanadyjskie 5.60*—  de 
£ 64  —  korono czeskie 0 .17 '50  do 
0.17 66 leje 0.02*50 do 0.02*75 franki 
francuskie 0.27 50 do 0.27*75 franki 
szwajcarskie 1.14 —  do 1.15*—  funty 
szterlingi 28 .50 ’—  do 28 80 ’—  niem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00’—■%

ZŁOTO. 20 koros 24 20*—  do 
24 50*—  20 franków 22.40.—  do
22.70*—  20 marek 28 2 5 —  do
!8.5Q*—  10 rubli 30.70 —  do 31 40  —

SREBRO. Korona austr. 0,51 —  
od 0.51*50 5 koron austr 2 6 0 ’—  do 
2 . 6 4 —  floren austr. 1.30*—  do 
1.32*—  rubel 2 .14 —  do 2.15*—  ko­
piejki za rubel 1 0 5 ’—  do 1 1 0 * — .

CGL0SZENIA.

I PUSA0Y POSZUKIWAĆ
St g r o n ie  i s  w  ra z . i

HĘ2CZTZNA, lat 33, samotny, władający 
6-u językami poszukuje zaraz posady za 
tłumacza ustnego lub portjera Hotelu, fa­
bryki, składów. „Okaziciel legitymacji Nr. 
5421“ . Poste restante Przemyśl 6089

MAGISTER farmacji z dobremi referencja­
mi poszukuje posady. Zgłoszenia „H " do

' Adm. 6094-5

ABSOLWENT Kursu Abiturjentów z bardzo 
dobrym postępem, biegły w rachunkach 
i książkowości poszukuje posady praaty- 
kanta b.urowego na skromi.,ch warun­
kach. Zgłoszenia pod „Leopold" w  Admi­
nistracji. 6055-3

ASPIRANTKA farmacji poszukuje posady 
na prowincji. Zgłi szenia do Administracji 
„Gazety Porannej" rod „Aspirantka".

6045-3

EM EH KTO W  ANT urzędnik podataowy lub 
skarbowy, energiczny, taktowny, skrupu­
latny i uczciwy, z dobremi referencjami, 
obeznany z prowadzeniem ksiąg, poszu­
kiwany do prowadzenia ksiąg magazyno­
wych. Zgłoszenia pod „Taktowny Eme­
ryt" do Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń 
Krzvsztofowicza. Lwów, ul Bielowsliego 
L 6. I  p. 0036

[
ZGUBIONO, ZNALEZIONO

6 g ro m y  i s  w y ra i 1
TORBĘ skórzaną z książkami zgubiono ko 

ło Ogrodu Jezuickiego. Oddać za w yna­
grodzeniem Najsarea, Dwernickiego i 1

7001

I MESZKANIA, SKLEPY, LOKALE
6 groiigy i *  w y ra i, 1

ZAMIANA. Pięane słoneczne mieszkanie w 
Stanisławowie: 2 pokoje, Lucbcbi, łazien 
ka, do zamiany na podonne we Lwowie. 
Wiadomość Lwów, Jabłonowskich 18. 
parter, na lewo. 7090-3

LOKAL handlowy lub przemysłowy w cen­
trum, 3 duże ubikacje z urządzeniem za­
raz do wynajęcia od gospodarza. Bliższa 
wiadomość Dorf, Pańska 11. 6099

MIESZKANIE jest do wynajęcia dla dwóch 
kawalerów z wiktem aibo bez wiktu od 1. 
listopada, Ormiańska Nr. 15. II piętro.

__________________  6091-4

ZA 3, ewentualnie 2 pokoje z kuchnią za­
płacę 2-letni czynsz. Zgłoszenia do Adm. 
„Gaz Porannej" „Łazienka". 6073-2

URZĘDNICZKA poszukuje pokoju przy ro­
dzime. Zgłoszenia do administr. „L  G "

 6066

MIESZKANIE dla inteligentnej panienki z 
całem utizymamem, ul. Kochanowskiego 
1. 28, m. 5. 6057-2

POKUJ przy rodzinie do w,najęcia d.a 
studentki, Kochanowskiego 70. Dziamska 
od 3—5-tej. 6025 8

SOLIDNI kawaler szuka pokoju, oko u a 
parku Kościuszki. Zgłoszenia A  Im. „Ga­
zety Porannej" pod „Spokojny". 5322-10

i kupno i sprzedak
6 g r o n y  z a  w y ra * . 1

KOCIOŁ gorzelniany Cornwall o jednej ru­
rze płomiennej 27 m. kw., 7 a*m. bez ai ■ 
matury, loco miejsce postoju, powiat 
Borszczów do sprzedania. Zgłoszenia Mn* 
łoń, Drohowyże p. Mikołajów. 6096-3

PIECE GAZOWE używane kupuje Fran­
kowski, Issakowicza 20. Zgłoszeniu li- 
stowpe. 6072 7

SPRZEDAM kamienicę jednopię’ rową z wol 
nem mieszkaniem, właściciel, Kętrzyń 
skiego 6. 6040-3

KAPUS11 4 wagon' do sprzedania. Dwa 
wagony logo stacja Dobrosin koło Żółkwi, 
dwa wagony loco stacja Sokal, oferty 
wnosić do Zarządu Dóbr Tartaków.

6030-2

SPRZEDAM futro dobierane tchórze, koł­
nierz prawdziwy sealskin, wierzch czar­
ny, oryginalny angielski. Chomiński, Hcf 
mana 28. parter.___________________ H02i-a

FoRTEPIaNT, pianina, fisharmonie, pierw 
szorzędnych fabryk, na różne ceny, sprze 
daje, kupuje, mienia tyikn za go' ówkę. 
Han „k. Pańska 21. Telefon 35-45. 5692-10

[
R0ZNE DONIESIENIA
6 groftiy  n  w y r » t , )

FORTEPIANT, pianina, tanio, na raty pole­
ca Trunkwalter, Stryj. 7009-10

ZGUBIONĄ książeczkę oficerską na nazwi­
sko Horowitz Paweł, unieważnia sie. 7010

STARE kołdry przerabiam tanio, wiadomość 
„Kuło Polek", Sokoła 1. 6095-2

WSZYSTKICH, którzy jakąkolwiekbądź ma­
ją wiadomość o miejscu zamieszkania Jó­
zefa Roezera, syna Gotliba i Petroneli ze 
Staniszewskich, ostatnio zamieszkałtgo w 
Warszawie przy ul. S-to Jerskiej Nr. 10. 
proszeni są nadesłanie informacji do 
Kolegjum Wileńskiego, ul. Zawalna 11. 
Wilnr,.________  6090-3

LWARTET SALONOWY, pierwszorzędny, 
z wielkim repertuarem, wolny. Również 
idzie na prowincję. Listy pod B. L. Lwów, 
Kochanowskiego 83, II  p. na lewo. 6041*1

SPĆLNl&A bufetowca z kapitałem zł. 15 ty­
sięcy poszukuje do dobrze prosperujące­
go handlu przy głównej ulicy we Lw o­
wie. Zgłoszenia do administracji „Gazety 
Porannej" pod „Egzystencja". 6023 !

PANIE i PANOWIE! Kapelusze stare każ­
dego rodzaju pizerabia na najnowsze fa­
son.* Pierwsza Krajowa Fabryka kapelu­
szy Rudolfa Neuwelta, Balonowa 3. Skła­
dnice: pi. Marjacki 8, Kazimierzowska 
25, Krakowska 25, Gródecka 72. 5890-11

KAPELU&KL i woale żałobne poleca Topol- 
nicka, Kopernika 1. 5795-4

faŁYNARZEl
Szw ajcarska  

gaza jedw abna  
marki Duiuur. 
Siatki druciane 
i metal. Blacha 

dziurkowana.
P a sa t Belleró feI. K O N R A D , Lw ów .

S P U c j A L i & TA  cńoróo wenerycznycn

Dr. SCHWARZ u"
Sekund) r. szHŁ państw, l w ów , k to -  
w a e k l,  go  4 naprzeciw gł. poczty. Le­
czenie plam, bri.dawek, w łosów elektro­
lizą I KWĄKCOWĄ. TeL 16-61
5947

Ważne dla rolników 
i oiifomobilistów!

Out Vy, spawanie samowodne, obróbka 
metali, naprawę aulcm ibiil, maszyn rolni­
czych, maszyn młynarskich i wszelkie roboty 
»  zakres maszynowy — wykonuje najtaniej 

i na dogodnych warunkach

Hydropol S. A.
L w ó w ,  u l. L w o w s k ic h  D z ie c i 56.

Telefon 3-25. 59)9

Towarzystwo Eskontowe I Kredytowe
w  K o z o w i e

stow. zarej. z ogr. porętą w  likwid icjl 
wzyw? wszy8'k cu wierzycieli dc agi >- 
szen a swych roszrzeń w  nieprzekraczal­

nym tmminie 15 pażdz'ei lika 192ó. 
Kozowa, dnia 12 października 1925.

Likwidatorowie: 6t 43
Isnk Kohn Niichtm Karp n.

L A  T I M E  Kołdry, Koce wełniane, 
Materace, Łóżka, Siatki, 

Podujzki, Pierzyny, Poszewki, Przeście­
radła, Sienniki, Przerabia i pokrywa naj­
taniej pościel we własnej pracowni frzy 
skieoie H e t .  S k ib iń s k i,  Lwów, KO­
PERNIKA 4. tylko uaprzeciw Szkowrona. 
5468 __________________

Przyborniki B.CHTEM
po cenach fabrycznych

p o i1 c a  „ S A R M A C J A *
Lwów. Akademicka 8. 60̂ 5

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
W  państwowem Nadleśnictwie w Turzy 

wielkiej odbędzie się dnia 21. października 
1925 Dubliczna licytacja ofertowa na sprze­
daż drewna użytkowego jodłowego i świer­
kowego na pniu w ilości około 3000 m. sześć.

Oferty należy wnosić do wieczora dnia 
licytację poprzedzającego.

Bliższe warunki są do przeglądnięcia w 
Nadleśnictwie Turza wielka (Stacja kolejo­
wa Dolina poczta Sokołów koło Stryja) lub 
w Dyrekcji Lasów państwowych we Lwo­
wie. 6092

B U D IS1 IU
precyzyjnie regu low an e  naj. 

łan! j u
H  G V T K U 9 T 1 » A
SYKSTUSA 14. Tel. 18 81.

ZAKŁAD KREDYTOWY
(spółka z ogr. odpow.) w Potoku Złotym 

zwołuje niniejszem na łzień 29. paździer­
nika r. 1925, o godz. 10-tej przed połudn. 
eon* Diet i  6-tej po południu w lokalu p. 
Chalma Gilbarda w Potoku Złotym Walne 
Zgromadzenie członków z następuiąeyru 

porządkiem dziennym
1) Odczyt sprawozd. rewidenta z dnia 

29. wrześria r 19*25.
2; Oświadczenie się Rady Nadzorczej co 

do wyniku rewizji.
3) Sprawozd. Dyrekcji.
4) Przedłóż, bilansu otwarcia w złotych.
5) Zmiana w statucie.
6) Ustalenie najw yższej norm y zobow ią­

zań, jak ie  3póldz. m oże zaciągnąć.
7j Ustalenie granicy najwyższego kredy­

tu dla jednego członka.
8) Wnioski członków. 6975-2

Ł0ŹKA, WKŁADY
Umywalnie, Naczynia 

kuchenne

K. PAWLIKOWSKI
ul. Rutowsklego 12.

vis & vis Kościoła OO. Jezuitów.

r WĘ G I E L
górnośl? Ki, jaworzański i dą- 
browi cki z pierwszorzędnych 
kopalń —  wagonowo i detaj- 

I znie.

I k r e s o w e  b i u r o  w e g l o w e !
lwów. ul. Undegii I. 10.

K O K S
różnego rodzaju, jakoteż

J  drzewo opałowe po cenach 
konkurencyjnych —  dostarcza 

w mieisru i na nrow ncii. .

CENT OGŁOSZĘ*:

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 m m ) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt, m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz l-srpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
naski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr„ 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej strome 45 gr. 
Dtobn. oyto.i.nia: kupno i sprzedaż, ma­
trymonialne, korespondencje prywatne po 
6 groszy za wyraz, dla potrzebujących pra­

cy po 2 :r. za wi raz, cala stro la ogłosze­
niowa 285 „1., cała strona tekstowa 480 
zł. poi., cJL strona pod nagłówkiem
(1-sza) 57f' zł. poi. _  Ogłoszę lia za-
mieji cowe 30 proc. droższe. —  Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. —  Porta przekazów nie bonifi- 
k ujemy. —  ■ Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt),
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

PBENUMEBAZA:
M ie s ię c z n ie ....................................21
Z dostawa La mu cu mb przesyłka

p oczto w a ..................................ZŁ 4.00
granicą  Zt t 50

N * c *  R ed ak to r*  I K o n a rsk i(Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza.
Z Lrjikarm bpOUi Akcyjna) Wydawnicza) pod zarządem J, Piookioga we Lwowie. AateiytoM pocztowa opłacono cyosaltanz


